a mz" 


Wr. 197. 
sięgnie 
z odayłizą. 


SE 


3 fr. bct, 272 szyk, 70 cm. amer. 


Tygodniowe w Krakowie 46 h 
z dostawą do domu 46 t 


8 h. 


Cepa numeru 
oddziełnego 


sky 


Sobota 31 sierpnia 1912. 


APRZ 


Organ centralny połekiej partiyi socyalna-damokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt. 


Rocznik XXI. 


ee nyc TEŻ WRS 
Redakcyał Administracya: 
Kraków, uł. Ffiipa 11. 


Telefon Nr. 396. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków 


Dział inseratewy: 
Kraków, Fłeryańska 55. 
Telefon Nr. 1354. 
Konte czekowe Nr. 910. 


Ceny isoo wier- 
ma nak R Ee ger 


Z opowiadań kata Ghorwacyi. 


Ban chorwacki, Edward Cu w a į, przyjęty był 
na audyencyi u cesarza. Pokrzepiony „łaskawem 
przyjęciem“, jak się sam wyraził, otworzył swoje 
serce dziennikarzowi Z „Tagblattu“ i wypowie- 
dział cały szereg bezczelnie cynicznych i głup- 
kowatych poglądów na położenie nieszczęśliwej 
Chorwacyi, którą rządzi obecnie Cuwaj, jako 
„królewski komisarz“, czyli jak samowładny sa- 
trapa. 

Powiada on, że przedłożył cesarzowi „doda- 
tnie rezultaty swojej administracyi* w uciemię- 
żonej Chorwacyi. Podnosi on tam „dobrobyt 
ludu“, buduje drogi, przeprowadza „melioracye*, 
reguluje rzeki, buduje wodociągi, szkoły i ko- 
ścioły... I w tym celu zawieszono w Chorwacyi 
konstytucyę, rozpędzono sejm, a kraj wydano 
na pastwę szpiclów i katów!... 

Cuwaj zapowiada też butnie po audyencyi u 
cesarza, że „o jakiejś zmianie teraźniej- 
szego spobobu rządzenia Chorwacyą i 
Slawonią nie ma na raziemowyi być 
nie może“... 

Tak długo mianowicie, dopóki Chorwa- 
cya nie przyjmie w pokorze węgier- 
skiego języka na kolejach chorwa- 
ckich, bo tak się podoba szowinistom madziar- 
skim. 

Ma ów Cuwaj pomimo to słabą nadzieję, że 
przecież kiedyś sejm cherwacki się zbierze i 
stosunki „ozdrowieją*, ale nadzieję tę wyraża 
raczej jako obawę, starając się wmówić w pu- 
bliczność, że Chorwacya tak długo nie otrzyma 
swoich bezwstydnie zrabowanych praw konsty- 
tueyjnych, dopóki nie ugnie karku pod jarzmo 
szowinistycznej kliki rządzącej w Budapeszcie! 

Opluwa więc ten eksfeldwekel Cuwaj całą o- 
pozycyę, tj. całą Chorwacyę, zarzucając jej sa- 
me błędy i grożąc — zabagnieniem. Więc 
i sam on jest zdania, że absolutystyczne rządy 


JACX LONDOR. 


KSIĘGA PRZYGÓD. 


44 śCisg dalszy). 

— Pozostaje mi tylko to pierwsze. Usiłowa- 
łem się leczyć przed trzema laty. Atak choroby 
zwalił moie z nóg, zanim dotarłem do Australii. 
Oddano mnie do szpiiala w pierwszym porcie, 
do którego przybito. Przez dwa tygodnie nie 
odzyskałem ani na chwilę przytemności. Później 
lekarze kazali mnie odwieść z powrotem na 
wyspy, twierdząc, że to jedyny ratunek dla 
mnie. I słusznie, wszak jeszcze żyję; jam cały 
„przesiąknięty“ febrą. Miesiąc pobytu w Au- 
stralii zabije mnie. 

— Cóż więc zamierza pan czynić, przecież 
nie zostanie pan tu do Śmierci? 

— Właśnie to jedno mi pozostaje. Pragną- 
łem wrócić do ojczyzny, ale dziś za późno. Tu 
już doczekam końca, choć dziś przeklinam chwi- 
lę, w której po raz pierwszy ujrzałem wyspy 
Salomona. 

Uparł się, że będzie nocował na statku, wy- 
A poleceń i rozkazów i udał się na po- 
kład. 


-m 
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prowadzą kraj do zabagnienia, pomimo, że łgał 
przed chwilą czelnie, jakoby on podnosił dobro- 
byt ludu i wogóle dobrze rządził krajem. 

Człowiek, którego pierwszy moment opamię- 
tania się i obudzenia zdrowego rozsądku w po- 
lityce austro-węgierskiej wyrzuci na Śmietnik, 
nędzne indywiduum, którego nazwisko będzie 
przez potomność otoczone niestartą hańbą, Śmie 
odgrażać się krajowi i narodowi, że „traci ra- 
cyę bytu“, broniąc swego języka i swoich praw 
konstytucyjnych. 

Niedawno uciekł od Śśmiercionośnej kuli i mie- 
siącami całymi ucieka od Chorwacyi ze strachu 
przed nowym zamachem, a w Austryi ma on 
jeszcze czoło obwinienia kraju za to, że sejm 
tego kraju nie chce być sejmem mameluków 
węgierskich ! 

Dawno już nie widzieliśmy w polityce austro- 
węgierskiej tak podłej figury, jak ów ban kroa- 
cki Cuwaj i dawno już nie mieliśmy przed so- 
bą epizodu tak niesłychanej polityki samobój- 
czej, jak ta, którą ten Cuwaj dziś reprezentuje 
w Chorwacyi. 

Nazywamy ją epizodem, bo wprost wyo- 
brazić sobie nie można, żeby kraj graniczny w 
dwudziestem stuleciu można było trwale wy- 
dać na łup rządów takich kreatur, jak Cuwaj, 
rządów od pierwszego dnia bezprawnych. 

Chcielibyśmy, żeby politycy ludowi u nas w 
Galicyi dokładnie przyjrzeli się stosunkom obe- 
cnym w Chorwacyi, żeby budowali niezmordo- 
wanie gmach prawa ludowego i oparli 
sejm i samorząd cały na najszerszych warstwach 
ludowych. Bo jeżeli naród chorwacki, który 
przelewał przez wieki krew swoją dla obrony 
państwa austryackiego, dziś taką zapiatę za swoje 
służby otrzymuje, cóż dopiero może się stać z 
innemi narodami mniej „służbistymi*... 

Losy Chorwacyi powinny być i dla nas wy- 
mowną przestrogą. 


Sheldon ujrzał łódź, dążącą szybko do przysta- 
ni. Witał ją z ulgą i radością, gdyż właśnie 
zrywała się burza. Wschodni wicher dął coraz 
gwałtowniej. Dziwne uczucie opanowało Shel- 
dona, gdy ujrzał Joannę, stojącą u steru, od- 
pierającą z całą siłą i przytomnością napór fal, 
starających) się na przekór wiosłom odrzucić 
łódź na pełne morze. Wreszcie przybito do 
brzegu; Tahijczycy wyskoczyli szybko i wcią- 
gnęli łódź w nadbrzeżny piasek. Joanna skie 
rowała się ku zagrodzie. 

W tej samej prawie chwili spadły pierwsze, 
grube i ciężkie krople deszczu; w objęciach wi- 
chru gięły się i słaniały pnie drzew. Ciemne 
masy chmur zmieniły krótki zmrok w zupełną 
noc. 

Zupełaie niepostrzeżenie opuściło Sheldona 
uczucie lęku i przygnębienia, jakie go gniotło 
całe popołudnie; z osobiiwą, niezaaną sobie ra- 
dością słuchał zbliżających się kroków Joanny, 
która wpadła na werandę pełna śmiechu, z za 
rumienioną twarzą, rozwianym włosem i pier- 
sią, falującą jeszcze od wysiłków ostatniej chwili. 

— Nadzwyczajne, rozkoszne jest Pari Sulay 
— wołała od progu. — Muszę je kupić. Dziś je- 
szcze napiszę do komisarza rządowego. Miejsce, 
które wybrałam pod budowę domu, jest cudo- 
wne. Musi pan któregoś dnia pojechać tam ze 


mną i poradzić w kilku sprawach. Ale nie wy- 
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Wybory do Dumy a socyaliści polscy. 


W caracie toczy się obecnie kampania przed- 
wyborcza do IV Dumy. Sprawie tej poświęca 
„Przedświt“, organ P. P. S., artykuł wstępny, 
w którym określa stanowisko partyi wobec tych 
wyborów w następujący sposób: 

„Dziś już wśród opozycyjnych zwolenników 
Dumy niema nikogo, ktoby uznawał ją za oręż, 
skuteczny w walce o jakieś zdobycze konsty- 
tucyjno -demokratyczne. Dzieje trzech Dum do- 
tychczasowych pokazują dowodnie, że — albo 
Duma będzie taka, jakiej rząd potrzebuje dla 
swych celów — krajowych i zagranicznych — 
i w tym wypadku rząd będzie ją tolerował, albo 
też nabierze ona cech, dla rządu niemiłych — 
i wówczas rozpędzi on ją, a zmieniając jeszcze 
radykalniej pierwotną ordynację wyborczą, po- 
woła do życia nowy „parlament“, zgodny z je- 
go interesami i celami. Pozytywnej więc warto- 
ści Duma nie posiada — tego nie zaprzeczają 
nawet idący do niej esdecy. 

Z tym złudzeniem, że Duma „zorganizuje“ 
dokoła siebie wszystkie klasy społeczeństwa ro- 
syjskiego, dawno już rozstali się najwięksi 
optymiści „parlamentaryzmu“ rosyjskiego. Po- 
kutuje natomiast jeszeze inne złudzenie, mia- 
nowicie, że Duma jest „trybuną“, z której się 
rozlega „niczym nie krępowane*, „wolne“ słowo 
opozycyjne (dawniej próbowano mówić „rewo- 
łucyjne*, ale dano temu spokój). Ale i to złu- 
dzenie jest już bardzo mocno nadwątlone sku- 
tkiem odpowiedniej taktyki rządu i większości 
rządowej w Dumie. Oto mówców opozycyj- 
nych, pragnących użyć katedry dumskiej jako 
„trybuny“, traktuje się jak psów, nie dopuszcza 
się ich do głosu, zakrzykuje się ich dzikiemi 
wrzaskami rozmaitych Markowów i Puryszkiewi- 
czów, mowy ich w pismach są konfiskowane, 
wydawców pism za powtórzenie mów opozycyj- 


rzuci mnie pan z Berandy, dopóki się tam nie 
osiedlę? Prawda, jakie piękne były te fale przy 
brzegu, widział pan? Początek burzy jest za- 
wsze najpiękniejszy. Ale ja się pewnie spóźni- 
łam na obiad? Pobiegnę się przebrać i w tej 
chwili wracam do pana... 

W czasie krótkiej jej nieobecności Sheldon 
chodził niecierpliwie wzdłuż i wszerz wielkiego 
pokoju, oczekując z niecierpliwością jej powrotu. 

— Wie pani, że postanowiłem nie doprowa- 
dzać nigdy do kłótni z panią — oznajmił Shel- 
don, gdy usiedli do stołu. 

— Kłótni? — odparła żywo. — Co za brzyd- 
kie słowo; to pachnie taką wulgarnością i po- 
spolitością. Wiele ładniej brzmi słowo: niepo- 
rozumienie, 

— Niech pani nazwie to wedle upodobania, 
ale na przyszłość będziemy unikać takich starć, 
dobrze? Zgadza się pani na to? — Poruszył się 
niespokojnie, dojrzawszy w jej oczach nagły 
błysk uniesienia. — Przepraszam, przepraszam 
bardzo — mówił szybko dalej — oczywiście, mó- 
wiąc to, miałem tylko siebie na myśli; chcia- 
łem powiedzieć, że ja nie będę dawał powodu 
do... nieporozumienia. Pani ma straszną broń, 
nadawania moim słowom znaczenia, które ze 
mnie robi zawsze głupca. No tak, ot i teraz, 
zacząłem w najlepszej wierze i znowu wypadło, 
jakby celem moim było... (C. d 
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nych skazuje się na kary pieniężne i t. d. — 
Wprowadzono zwyczaj, że interpelacje, specyal- 
nie przykre dla rządu, mogą być rozpatrywane 
przy drzwiach zamkniętych, co wyklucza mo- 
Żność publikowania tych interpelacji. Chara: 
kterystyczne świadectwo „skuteczności* inter- 
pełacji złożył poseł socjalno-demokratyczny — 
Gegeczkori, stwierdzając, że każdy urzędnik, któ 
rego zbrodnie demaskuje interpelacja socjal- 
nych demokratów, z reguły... awansuje. Zaiste 
można powinszować powodzenia zwolennikom 
używania Dumy jako „trybuny“. Niebawem 
czynownicy, tęskniący do awansu,będą się za 
pewne zwracali z prośbą o interpelację wprost 
do frakcji socjalno-demokratycznej, uważając to 
za najskuteczniejsze dła swej karjery. 

Jałowość obecności posłów socjalistycznych 
w Dumie jest jasna, tak samo jak bezskute 
czność oparcia o nią akcji antyrządowej poza 
Dumą. Jako „trybuna* Duma ujawniła swą zu- 
pełną niepożyteczność. Może jednak socjaliści ro- 
syjscy odłamu esdeckiego liczą na jakieś ko- 
rzyści agitacji wyborczej ? 

Sytuacja, panująca w Rosji, nie daje nawet 
pola do wyzyskania okresu przedwyborczego 
dla szerzenia pewnych haseł, dla rozpowszech- 
niania pewnych idej wśród mas ludności. — 
Wszędzie, we wszystkich państwach konstytu- 
cyjnych, okres przedwyborczy odznacza się roz- 
luźnieniem więzów, krępujących do pewnego sto- 
pnia swobodę wypowiadania się i agitacji oby- 
wateli w zwykłym czasie. W Austrji w tym 
okresie wolno zwoływać zgromadzenia ludowe 
bez otrzymania na nie pozwolenia policji. — 
W Prusach w tym okresie przestaje obowiązy- 
wać paragraf kagańcowy, zakazujący przemó- 
wień polskich w okolicach, gdzie liczba Pola- 
ków nie dosięga 609/0. Tymczasem w Rosji o- 
kres przedwyborczy jest okresem najbardziej 
wytężonej akcji policyjnej. Opozycjonistom nie 
tylko nie wolno zwoływać zgromadzeń, nie wol- 
no im nawet otwarcie przyznawać się do opozy- 
cyjności, bo grozi im to wszelkiego rodzaju re- 
presjami, a przedewszystkiem „wyjaśnieniem* 
czyli poprostu utratą praw wyborczych. Nie 
bardziej nie charakteryzuje „parlamentaryzmu“ 
i konstytucji rosyjskiej, jak skrzętne ukrywanie 
właściwych poglądów i przez wyborców i przez 
kandydatów na „posłów“. Rozumieją oni, że u- 
jawnienie właściwej fizjognomii politycznej ozna 
czałoby utratę wszelkich szans powodzenia przy 
wyborach. To też wśród kandydatów roi się w 
całej Rosji od „bezpartyjnych*, „umiarkowa- 
nych* i nawet „prawicowców*, którzy w Dumie, 
po wyborze, stają się „kadetami*, „postępow- 
cami“, „trudowikami" i nawet socjalistami. 

Tak się przedstawia sprawa w Rosji, gdzie 
bądź co bądź w niektórych okręgach wybór „po: 
słów* socjalistycznych nie jest niemożliwy, co 
prawdopodobnie jest głównym powodem trwa- 
nia esdeków rosyjskich przy taktyce skrajnie 
oportunistycznej, szkodliwej dla sprawy walki 
rewolucyjnej z caratem. Ale u nas, gdzie grupy 
esdeckie, „utożsamiając się* ze swymi towarzy- 
szami rosyjskimi, z histeryczną gwałtownością 
przerzuciły się od taktyki bojkotowej do anty 
bojkotowej, nawet i tego niema. W Królestwie 
Polskim stosunek wyborców kurji robotniczej 
do ogółu wyborców przedstawia się w nastę- 
pujący sposób: 

í 


Przedst. robotn. Ogół wyborców 


Warszawa . . „. 3 „ » » es» 88 
Gub. Warszawska 4 . . . . . 104 
LOdE amo 8:4. Z FPOWM... „D2 
Gub. Piotrkowska 14 . . . . . . 114 
Gub. Radomska 1 ... -<a 61 


W ten sposób o samodzielnym wyborze posła 
socjalistycznego u nas nawet w najbardziej prze- 
mysłowych guberniach i miastach nie może 
być mowy*. 

W dalszym ciągu artykułu oświadcza „Przed- 
świt“, że socyaliści polscy nie stoją na gruncie 
państwowości rosyjskiej, jak Dmowski, przeto 
nie mogą brać udziału w wyborach do Dumy, 
która jest jednym ze środków kitowania pań- 
stwa carskiego. 

Artykuł kończy się wezwaniem do bojkoto- 
wania wyborów do IV Dumy. 
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jest, że Qramefen z marką „anio- 
iek piszący” jest synonimem apa- 
ratu odtwarzającego muzykę i śpiew 
czysto i naturalnie, nie pewinien się 
więc nikt dawać zwodzić szumnym 
reklamem, którymi konkurencya 
zachwala swoje towary i zaglądnąć 
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Dola nauczycielstwa ludowego 
w Gallcyi. 


Gorlice, 29 sierpnia. 

Życie nauczycielstwa ludowego w Galicyi, to 
długie a bolesne pasmo cierpień i udręki tak 
moralnej jak i fizycznej. Głodowe wprost płace 
z jednej strony — płace stojące nie rzadko ni- 
żej od wynagrodzenia nieukwalifikowanego wy- 
robnika dziennego; system protekcyjny z dru- 
giej strony — i satrapia inspektorów okręgo- 
wych na czele z „Wysoką* Radą szkolną kra- 
jową, to obraz wymowny życia — ba! — we- 
getowania 15-tysięcznej rzeszy nowoczesnych 
niewolników. 

Nie potrzeba tutaj koloryzować nędznego po- 
łożenia, zaglądnąć wystarczy w warunki nau- 
czycielstwa ludowego, zwłaszcza na wsi, że czło- 
wiek bezstronny, li tylko o sercu ludzkiem, 
wzdrygnie się i przejmie się zgrozą. Już biada 
temu nauczycielowi, który posiada swoje zda- 
nie, a nie umie, czy nie może nagiąć się i przy- 
stosować do poglądów p. inspektora, ks. probo- 
szcza, no i jego... gospodyni... Taki, jeśli nie 
utraci posady, to na całe życie popamięta, co 
znaczy mieć swoją indywidualność w zawodzie 
nauczycielskim, to pozna, co może jeszcze u nas 
sutanna klechy zdziałać. Zaiste — obraz śre- 
dniowiecznych stosunków pańszczyźnianych I 

Nawiążmy z faktami. „Naprzód* przedstawił 
w numerze 154 z dnia 11 lipca br. krzywdę, 
jaka spotkała nauczyciela p. Jasińskiego w Tu- 
rzy w powiecie gorlickim za to tylko, że nie 
uznał „wielkości* tamtejszego proboszcza, że 
nie ukorzył się przed jego majestatem, że usza- 
nował swojągodnośćjakoczłowieka. 
Odwet ze strony klechy: zroblenie czło- 
wleka zdrowego chorym, przeniesienie go w stan 
spoczynku I 

Ks. Majewicz tryumfuje, p. inspektor Stapiń- 
ski złożył dowody wdzięczności ks. proboszczo- 
wi, a ofiara intrygi i złości przekonuje się, co 
znaczy osławiona, galicyjska sprawiedliwość. 

Tymczasem zabrał głos i wypowiedział swoją 
wolę, swoje żądanie, osądził sprawcę krzywdy 
nowy czynnik, czynnik dający pełnię moralnej 
satysfakcyi ofierze: ogół włościan ze wsi Turzy. 

W dniu 18 sierpnia b. r. zebrało się z górą 
300 włościan najpoważniejszych ze wsi w do- 
mu p. Józefa Habińskiego, aby zaprotestować 
przeciw krzywdzie, wyrządzonej ukochanemu 
pracownikowi nad dziatwą. Wiec miał przebieg 
poważny, godny sprawy, o którą szło. Zarówno 
obrady jak i zapadłe rezolucye, przesłane Ra 
dzie szkolnej krajowej jako wyraz całej wsi, 
dają należytą odprawę intrygantom, są poli- 
czkiem wymierzonym proboszezowi 
wsi „duszpasterzowi* ks. Majewiczo- 
wi i jego kreaturze p. inspektorowi 
gorlieckiemu Stapińskiemu. 

Aby dać należyty obraz opinii ogółu włościan, 
podajemy niżej zapadłe rezolucye na wiecu je- 
doogłośnie. Dodać należy, że kiedy postawiono 
sprawę na ostrzu miecza, t. j. postawiono py- 
tanie pod głosowanie, kto się oświadcza za by- 
łym kierownikiem szkoły, a kto za proboszczem, 
wszyscy uczestnicy (prócz czterech!) po- 
dnieśli ręce za pierwszym; lecz nawet 
ci czterej zwolennicy ks. proboszcza, gdy przy- 
szło do kontr-próby głosowania — stchórzyli; 
bo za zaufaniem dla księdza nikt nie 
podniósł ręki; przeszedł tylko pomruk wzbu- 
rzonego ludu, pomruk, w którym dopatrzeć się 
musiało żywiołowego niezadowolenia i gniewu, 
który wybucha u ludu, kiedy ten jest z posad 
ruszony. Rezolucye te brzmią : 

„Zgromadzeni na wiecu w Turzy, powiecie 
gorlickim w liczbie ponad 300, rozstrząsając spra- 
wę przeniesienia w czasowy stan spoczynku kie- 
rownika tutejszej szkoły p. Bolesława Jasińskie- 
go, przesyłają Wysokiej e. k. Radzie szkolnej 
krajowej następującą rezolucyę z prośbą o przy- 
chylne załatwienie: 

1. Zgromadzeni włościanie gminy Turzy je- 
dnogłośnie stwierdzają, że p. Jasiński przez dwa 
lata pracy nauczycielskiej w tutejszej gminie 
zdobył sobie poważanie i wdzięczność tutejszej 
gminy. 

2. Pan Jasiński przez cały czas w naszej gmi- 
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nie pracował bez przerwy gorliwie nad tutej- 
szą dziatwą, nie biorąc żadnych urlopów. Na- 
wet gdy Wysoka c. k. Rada szkolna krajowa 
z niewiadomych mu powodów, bez jego prośby 
narzuciła mu dwumiesięczny urlop, on tego ur- 
lopu nie wykorzystał, lecz czując się zupełnie 
zdrowym, przez cały czas pełnił obowiązki nau- 
czycielskie. 

3. Gdy pod naciskiem Rady szkolnej okręgo- 
wej lekarz powiatowy p. Frydman Zenon zba- 
dał p. Jasińskiego, stwierdził, że stan jego zdro- 
wia jest zupełnie dobry i że niema najmniej- 
szych podstaw, by dla słabego zdrowia przeno- 
szono go w stan spoczynku. 

4. Zgromadzeni przyszli do przekonania, że 
jedynym powodem przeniesienia p. Jasińskiego 
w stan spoczynku był zatarg między nim, a tu- 
tejszym ks. proboszczem Adolfem Majewiczem, 
przewodniczącym tutejszej Rady szkolnej miej- 
scowej, a zażyłym przyjacielem od dawnych lat 
obecnego inspektora szkolnego okręgowego p. 
Andrzeja Stapińskiego. 

5. Zgromadzeni, widząc wielką krzywdę, jaką 
Wysoka c. k. Rada szkolna krajowa, powodu- 
jąc się zupełnie mylnemi informacyami inspe- 
ktora p. Andrzeja Stapińskiego, wyrządziła, żą- 
dają natychmiastowego wgłlądnięcia w tę spra- 
wę, by p. Jasiński, idąc sprawiedliwą drogą, 
bez przerwy nadal w Turzy pełnił 
obowiązki nauczycielskie“. 

Rezolucye te z podpisami przeszło 60 wło- 
ścian przesłano krajowej Radzie szkolnej. 

Dodamy w zakończeniu fakt oburzający, na 
który zdobył się p. inspektor. Otóż, gdy pewien 
nauczyciel starał się o posadę kierownika w Tu- 
rzy po p. Jasińskim, to jedynym warankiem 
przyjęcia, t. j. nadania posady, była zgoda 
ks. Majewicza — jego zaopiniowanie! Bez 
komentarzy | 


Produkcya ropy w Galicyi. 


Borysław, 28 sierpnia. 


Predukcya ropy zagłębia borysławsko-tusta- 
nowickiego w roku bieżącym waha się pomię- 
dzy 8 a 10 tysiącami cystern miesięcznie. Po- 
mimo, że niemal na jednej stopie utrzymuje się 
produkcya, to jednak w pierwszym półroczu 
b. r., w porównaniu z rokiem ubiegłym, spadła 
ona o 17917/,, cena zaś ropy w tym czasie 
wzrosła o 1330/, Jeżeli do tego dodamy, że 
w roku ubiegłym produkcya spadła w poró- 
wnaniu z rokiem 1910 o 2169, a cena ropy 
w tym roku wzrosła o 25%, to z tego wynika, 
że o wiele pomyślniej dla przedsiębiorców nafto- 
wych przedstawiał się rok ubiegły, niż rok bie- 
żący. 

Jeżelibyśmy jednak porównali rok bieżący 
z rokiem 1908 i 1909, kiedy produkcya Bory- 
sławia i Tustanowie dosięgała swego kulmina- 
cyjnego punktu, to się przekonamy, że pomimo 
spadku produkcyi, sytuacya w przemyśle nafto- 
wym o wiele korzystniej się przedstawia, niż 
w latach 1908 i 1909. Wartość produkcyi Bo- 
rysławia i Tustanowic w 1909 roku nie prze- 
kraczała 20 milionów koron, gdy natomiast war- 
tość produkcyi za pierwsze półrocze 1912 roku 
znacznie przekroczyła 20 milionów koron. Wpra- 
wdzie koszta wiercenia wzrosły, ryzyko poszu- 
kiwania za ropą wzrosło, ale nigdy w tym sto- 
pniu, jak wartość wydobytego surowca. 

Jest przypuszczenie, że na tym poziomie, na 
jakim dzisiaj stanęła produkcya Borysławia i Tu- 
stanowie, utrzyma się jeszcze dłuższy czas. 
Gruntowniejszy sposób eksploatacyi, a zarazem 
powrót do dawnych zarzuconych terenów, nie 
zupełnie jeszcze wyczerpanych, przy intenzy- 
wnej pracy jest w stanie utrzymać na tej sto- 
pie stan produkcyi jeszcze czas dłuższy. Bez 
kwestyi, że w tych warunkach dawny rabun- 
kowy system wiercenia musi z konieczności za- 
niknąć, a jego miejsce musi zająć gruntowna 
gospodarka ekonomiczna, każdy szyb musi być 
wyeksploatowany aż do zupełnego wyczerpania. 

O ile dotychczas ruch wiertniczy koncentro- 
wał się w Tustanowicach, prowadzony przewa- 
żnie przez drobne spółki wiertnicze, to dzi-iaj 
rozszerza on się w całym pasie Podkarpacia, 


by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołko- 
wych są szczytem techniki na punkcie udoskona- 
lenia | żaden inny wyrób nie wytrzymuje poró- 


Największy wybór płyt pierwszorzędnych artystów 
otrzyma się tylko na płycie aniełkowej. Demou- 
==: gtracya bez przymusu kupna. :zz=zauun: 
Ulga w spłatach ratalnych. Cenniki darmo i opłatnie. 


Gramofon koncertowy z 6 płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje Kerem 50-—. Wszelkie płyty prócz 
aniołkowych i sonofon koastają po KGP. 3:—, 
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obejmuje dawne tereny, jak Schodnica i Bory- 
sław, od szeregu lat zaniedbane. 

W dodatku na wydajność starych, wyczerpu- 
jących się szybów, wpłynęła planowa praca wier- 
tnicza, prowadzona przez nowo powstałe obce 
towarzystwa akcyjne. Skoncentrowanie się w rę 
ku tow. akcyjnych, zarówno kopalń jak i towa- 
rzystw magazynowych, rurociągowych i rafine- 
ryi, stanowczo wpłynęło już dzisiaj na ©zęściowe 
uporządkowanie gospodarki wewnętrznej tego 
przemysłu, a bez kwestyi, że i na przyszłość 
będzie w stanie ten przemysł gruntowniej się 
rozwijać. 

Wobec zaszłych zmian w przemyśle naftowym 
jedno jeszcze jest dla nas ważnem, a mianowi- 
cie — wynikająca stąd większa zależność pracy 
od kapitału. I w tym wypadku klasa pracująca 
musi znaleźć dla siebie siłę odporną, w równie 
silnej organizacyi zawodowej, o ile tego nie zrobi 
zawczasu, to z każdym dniem warunki pracy 
będą gorsze i więcej beznadziejne. 


Próba buntu wojskowego 
w Konstantynopolu. 


Konstantynopol, 29 sierpnia. 
Dzisiaj w nocy żandarmi i poszczególne od- 
działy wojska w Galacie i Kassim Pasza, gdzie 
znajduje się ministerstwo marynarki, usiłowały 
wzniecić bunt. Próba, którą przypisać należy 
wpływowi młodotureckiemu nie udała się. 


Godzina 9 m. 15 rano. 


Próba buntu, urządzona przez żandarmów i kil- 
ka oddziałów wojska, nastąpiła o północy. Szcze- 
góły na razie nie są jeszcze znane, ponieważ 
komenda odmawia wyjaśnień. Komenda natych- 
miast wydała daleko idące zarządzenia. Do wszy- 
stkich punktów miasta wysłano konnicę i pie- 
chotę. Ulicami przeciągają patrole piesze. O go- 
dzinie 1 w nocy ustawiła się konnica przed 
Bankiem Ottomańskim. Także budynki innych 
banków strzeżone są przez wojsko. W Galacie 
ustawiono straże, trzy szwadrony konnicy peł- 
nią straż przed ministerstwem wojny. W ko- 
łach ministerstwa wojny oświadczają, że całe 
zajście dowodzi tylko, że wojska są wierne rzą- 
dowi. Śledztwo w sprawie zajść nocnych w Ga- 
lacie poruczono specyalnej komisyi. Według wia- 
domości z innego źródła trzech oficerów i 50 
żandarmów urządziło demonstracyę przeciw rzą- 
dowi, a to celem wywołania niepokoi. Wszyscy 
demonstranci zostali uwięzieni i będą postawieni 
przed sąd wojenny. 


Początek nowego sezonu w krakowskim teatrze 
miejskim. 


(h) — Z wiwisekcyi, dokonanej na teatrze kra- 
kowskim, wyszedł on mocno okaleczały. Pierwszy 
tydzień nowego sezonu wykazał ogromne obniże- 
nie poziomu artystycznego. Rzecz to zrozumiała, 
Opuściła scenę krakowską gromadnie cała plejada 
znakomitych artystów: pp Sosnowski, obaj Wę 
„grzynowie, Leszczyński, Weychert, którzy przez 
szereg lat stanowili rdzeń grona aktorskiego na- 
szej sceny. Z żalem żegnała ich publiczność kra- 
kowska, przewidując, że nie będzie kim ich za- 
stąpić. I obawy sprawdziły się w zupełności. — 
Z personalem kobiecym nieświetnie było już i w 
roku poprzednim ; teraz jest nie lepiej, jeżeli nie 
gorzej. 

Przedstawienie „Legionu“, którem sezon rozpo- 
częto, odrazu unaoczniło różnicę między obecnym 
a dawnym — lub raczej niedawnym — teatrem 
krakowskim. Wprawdzie przyznać trzeba, że p. 
Solski gra teraz rolę Mickiewieza znacznie lepiej, 
niż na pierwszych przedstawieniach „Legionu*, że 
wyrugowano nareszcie z inscenizacyi tej sztuki 
Wyspiańskiego ów nieznośny ton jękliwy, na jaki 
ją początkowo nastroiła reżyserya — pozatem je- 
dnak to, co było najlepszem w wykonaniu „Le- 
gionu*, uległo zepsuciu. Mam na myśli przede- 
wszystkiem rolę Rapsoda, z której moment pory- 


Pierwsza galic. Fabryka 
Żarówek Gazowych 


Godz. 7 m. 15 wieczorem. 

Ostatnie wiadomości brzmią: Wszystkie oznaki 
przemawiają za tem, że w zajściach ubiegłej 
nocy chodziło o fałszywy alarm. Na skutek do- 
niesienia dyrekcyi policyi, że około 30 żołnie- 
rzy zbliża się od strony wzgórza Okmeidan, za- 
alarmował komendant I korpusu cały garnizon. 
W tej chwili wyruszyły silne pat.ole, wszyst 
kich żołnierzy skonsygnowano i rozdzielono 
między nich patrony. Urzędowy komunikat za- 
przecza wiadomości, jakoby miała miejsce de- 
monstracya żandarmów przeciw rządowi i stwier- 
dza, że patrole policyjne udzieliły fałszywych 
informacyj o żołnierzach, którzy wracali ze 
składu amunicyi w Karagacz, a których mieli 
zastąpić żołnierze z koszar Kaszkiszta. Pomyłkę 
wkrótce poznano. 

* a * 
Powstanie albańskie, 

Saloniki. Wali ze Skoplie donosi, że wielki 
tłum wraz z włościanami z okolicy Ipek wtar- 
gnął do miasta. Arnauci rozpoczęli plądrować 
sklepy i bazary, siejąc postrach. Ludność nie 
znalazła osłony u władz. 


Wojna włosko-turecka. 


Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Tripolisu: 
Generał Caneva odjechał na urlop do Włoch. 


Bocheńskie szkoły. 


Bochnia, 28 sierpnia. 

Z okazyi rozpoczynającego się roku szkolne- 
go zmuszeni jesteśmy napisać kilka słów o tu- 
tejszych szkołach. W Bochni jest razem pięć 
szkół ludowych, a z tych zaledwie jedna t. j. 
szkoła żeńska im. królowej Kunegundy odpo- 
wiada choć w przybliżeniu wymogom hygieny, 
a inne tak zewnątrz, jak i wewnątrz opuszczo- 
ne, brudne, wilgotne, ciemne i ciasne. Z po- 
czątkiem roku zapisuje każda matka swoje dzie- 
cko do tej szkoły, która posiada najlepsze wa- 
runki hygieniczne. O ile jej zaraz nie odeszlą 
do innej szkoły, czeka ją często za parę dni 
niespodzianka, bo dziecko przychodzi do domu 
z płaczem, że pan dyrektor kazał mu iść do 
innej szkoły. W Bochni nie chodzą bowiem 
dzieci do szkół wedle dzielnie, jak się to dzieje 
w innych miastach, lecz odbywa się zaraz przy 
wpisie, jakoteż i później asenterunek dzieci w e- 
dle stanu i tak: kapeluszowe zostawia się 
król. Kunegundzie, bez kapeluszy posyła się 
do św. Barbary, a te w chusteczkach na głowie 


wający stworzył p. Józef Węgrzyn. Zastąpiono go 
p. Rygierem. P. Rygier, artysta dobry, a przytem 
niemłody i doświadczony, niełatwo jakąś rolę ze- 
psuje. Ale wykrzesać z siebie tyle ognia, co pan 
Węgrzyn młodszy, tak porwać widzów i słucha- 
czów, tak potężnie przemówić do wyobraźni i u- 
czucia — to przechodzi jego siły. Gdybyśmy nie 
byli widzieli jego poprzednika, możebyśmy z p. 
Rygiera byli zadowoleni. Jednakowoż porównanie 
z arcydziełem, porównanie, które się siłą konie- 
czności nasuwa, wywołuje tylko żal za tem, coś 
my utracili. 

Jeżeli w roli, wprawdzie wybitnej, ale bądź co 
bądź krótkiej, epizodowej p. Rygier nie dorównał 
swemu poprzednikowi, to tem bardziej przerasta 
jego siły rola Konstantego w „Nocy listopadowej *, 
którą objął po p. Sosnowskim. Tyle w tej postaci 
jest bestyi, wściekłości, czułości, strachu, wielkości 
i małości, że nieprędko znajdzie się po p. Sosnow- 
skim artysta, który tę rolę udźwignie. 

Wogółe przedstawienie „Nocy listopadowej* wy- 
padło bardzo słabo. P. Józef Węgrzyn pozostał nie- 
zastąpiony w roli Wysockiego Podobnie w „Carze 
Pawle“ p. Weychert w roli Aleksandra, 

Teatr krakowski nie powinien tak wyglądać, jak 
różne prywatne teatry francuskie, gdzie jedna 
„gwiazda“ grywa w otoczeniu jak najlichszem, aby 
od niego tem bardziej odbijać i nie mieć żadnej 
konkurencyi. Zbyt wiełkie zadania wobec sztuki i 
kultury narodowej posiada nasz teatr miejski, aby 
można mu pozwolić na takie ukształtowanie sto- 
sunków. 


do św. Jadwigi. Nie na tem jeszcze koniec. Gdy 


dzieci przydzielone do jednej ze szkół nie mo- 
gą się w niej pomieścić, chociaż się ich sadza 
po 60 w jednej izbie, asenteruje się je po raz 
drugi i to tak: jedne przeznacza się na naukę 
rano, drugie po południu, jedne umieszcza się 
w budynku głównym, a inne w lokalach na 
szkołę wynajętych. A trzeba wiedzieć, że wy- 
najęte lokale, to rudery, nadające się na zbu- 
rzenie, ale nigdy na szkołę. 

Są to budy stare, niskie, ciasne, mające po 
dwa małe okienka, położone przy ul. Kościu- 
szki pod nr. 479 i 488 nad śmierdzącą Balicą 
w otoczeniu cuchnących podworców ze składa- 
mi śmieci i innych gnijących materyałów. Jak 
wygłąda nauka w takich klasach mógłby naj- 
lepiej powiedzieć ten, co w nich uczył, ale na- 
wet nie fachowiec zrozumie z pewnością, jak 
może uczyć się dziecko w dusznej, niskiej i cie- 
mnej klasie, kiedy po półgodzinnym pobycie 
kilkudziesięciu dzieci już jest powietrze nie do 
zniesienia, a tu okna otworzyć nie można, bo 
na ulicy turkot, a z podworca smród. Każdy 
może pojąć, jak wygląda nauka podczas upa- 
łów od godz. 1—4 po południu, kiedy dzieci 
przychodzą już zmęczone, idąc 2 do 3 km. z 
domu, albo w jesieni, albo zimie, jeżeli o godz. 
3 jest już w klasie prawie ciemno, 

Zeszłego roku wniosły tutejsze nauczycielki 
całkiem uzasadnione podanie do Rady miej- 
skiej o budowę jednej szkoły w Bochni. Pan 
burmistrz dr Maiss wytłómaczył panom rad- 
com, że w tym wypadku rozchodzi się p. Z. 
o kierownictwo, a p. Y. o stałą posadę, ale 
szkół nie potrzeba w Bochni więcej. Panowie 
radni pokiwali głowami i nie rzekli nic. 

Biednemu zawsze wiatr w oczy wieje! 

Nie znamy wypadku, aby dziecko burmistrza, 
jego zięcia lub którego radcy miejskiego prze- 
znaczono na naukę popołudniową, albo do je- 
dnej z wynajętych na szkołę bud, więc dla nich 
nie potrzeba więcej szkół, ale muszą tam iść 
dzieci górników, robotników i innych biedaków. 
Byłby już najwyższy czas, aby dr Maiss, jak 
też i p. radni przyjęli to do wiadomości, że bie- 
dni rodzice pragną także dla swoich dzieci o- 
światy, a tę może im dać jedynie szkoła ludo- 
wa, która jest dla nich najwyższą akademią. 
Nie możemy już dłużej spokojnie na to patrzeć, 
żeby nasze dzieci marnowały czas i zdrowie 
przez niedbalstwo burmistrza i Rady miejskiej 
na nauce popołudniowej lub w budach, zwanych 
na ironię szkołą, bo biednym dzieciom potrze- 
ba tego zdrowia może więcej jak bogatym, do 
ciężkiej pracy przez całe życie, więc żądamy 


szkół. Nie ma miasto odpowiedniego lokalu, 


Przykrą jest rzeczą „peszyć* młodych artystów, 


których talenty mogą się rozwijać w przyjaznej 
atmosferze. Dlatego wolę podnosić objawiające się 
u nich momenty dodatnie, a milczeć o ujemnych. 
Ale recenzent ma obowiązki nietylko wobec arty- 
stów, lecz także wobec teatru i publiczności. Więc 
trudno mu się zgodzić z tem, żeby scena krakow- 
ska stała się wyłącznie szkółką, W obecnej obsa- 
dzie wszysiko niemal wychodzi szare na szarem, 
zatracają się wszelkie epizody. Znikła np. postać 
Benningsena w „Carze Pawle*, wyróżniająca się 
dawniej z tłumu spiskowców w interpretacyi p. 
Józefa Węgrzyna. Lelewel w „Nocy listopadowej“ 
był zupełnie amatorski... Tak samo Nike z Che- 
ronei... 

Z dawniejszych artystów krakowskich, którzy 
pozostali, wybijają się: p. Miarczyński (jako Cze- 
piec w „Weselu*), p. Kosmowska (Matka Makry- 
na w „Legionie“, Demeter w „Nocy listopadowej“), 
p. Pytlińska (Joanna w „Nocy listopadowej“), p. 
Maryański (Pablea w „Carze Pawle“). Z nowych 
nabytków naszej sceny p. Olska miała szczęśliwe 
momenty w „Carze Pawle* jako żona Aleksandra ; 
p. Zacharkiewiczówna wcale ładnie deklamuje; p. 
Czaplińska, wybitna artystka długoletnia teatru 
lwowskiego, jeszcze nie znalazła w roli żony cara 
Pawła sposobności okazania swych zalet, gdyż 
rola ta widocznie nie odpowiada rodzajowi jej ta- 
lentu. 


Inż. H. GLASSA 


== wszelkich systemów === we Lwowie, ul. hr. Leszczyńskiego 11 a, telefon Nr. 1760 


Niekopcąca atantowane Żarówki naftowe 
oraz gazolinowe i benzynowe. — Na 
uprzejme żądanie cenniki ilustrowane 
i specyalne oferty. — Ukwalifikowani 
zastępcy w kaźdem mieście poszukiwani 


Upraszamy o odnowienie prenumeraty na wrzesień. 
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niechaj wynajmie, albo kupi kamienicę, nadają- 
eą się więcej na tymczasowe urządzenie szkoły 
od opisanych bud i niech z początkiem roku 
szkolnego zacznie się nauka także i w Bochni 
dla wszystkich dzieci. 


Powodzie w Anglii. 


Istny potop nawiedził angielskie miasto Nor- 
wich. Napadało tam przez 12 godzin 6 cali de- 
szczu. Jest to, jak piszą dzienniki londyńskie, 
nawet dla Anglii rekord. Całe Norwich otacza 
jakby jezioro, odcinając miasto od świata. W ró- 
żnych częściach Anglii komunikacya przerwana. 

W Leeds na niektórych ulicach woda stoi na 
pięć stóp wysoko. 

Na przedmieściach Londynu mieszkańcy opu- 
ścili sutereny i schronili się na wyższe piętra. 

Większa część żniw przepadła, Wielu farme- 
rów straciło całe majątki i pozostało bez da- 
chu nad głowami, o ile wielcy właściciele ziem. 
scy nie darują im za ten rok czynszu dzierża- 
wnego. Od całych tygodni nie widziano w An- 
glii słońca. 

Niebrak też ofiar ludzkich. W Fodderty koło 
Dingwell w Szkocyi podczas szalejącej burzy 
wicher przewrócił drzewo na drut elektryczny, 
który zetknął się z innym drutem. Powstało 
krótkie spięcie. Sypiący iskrami koniec drutu 
leżał na ziemi. Jedenastoletnia dziewczynka, uj- 
rzawszy to niezwykłe zjawisko, chciała zagnieść 
iskry nogą i wstąpiła na drut. 

W jednej chwili podeszwy jej bucików za- 
mieniły się w popiół i dziewczynka padła bez 
życia, tym sztucznym piorunem rażona. Na po- 
moe rzuciła się ku niej ciotka, która usiłowała 
odsunąć ją od drutu, ale i ona padła zabita. 
Wreszcie nadeszła matka dziewczynki i wzięła 
jej ciało w ramiona i poparzona okropnie dru- 
tem, straciła przytomność. Wówczas dopiero prąd 
zatrzymano. 

Przed burzą wiele statków w cieśninie La- 
Manche uciekło z morza do portów. 

Sprawozdanie telefoniczne przesiane do Lon- 
dynu z Norwich, przedstawiające okropny stan 
spustoszenia i nędzy. Ruch kolejowy zupełnie 
przerwany, ruch handlowy prawie ustał, tysiące 
bezdomnych pomieszczono w szkołach i kapli- 
cach. W różnych miejscach woda wtargnęła do 
pokojów, policya w łodziach ratuje mieszkań- 
ców zagrożonych domów. Z powodu zepsucia 
się wodociągów, obawiają się, że zabraknie wo- 
dy do picia, i policya ostrzegła ludność, by jak 
najmniej wody używano, gdyż pompy wskutek 
powodzi nie funkcyonują. Szkoda w ogrodach 
warzywnych jest ogromna. Tysiące kanarków, 
z których słynie Norwich, zginęło. W dwóch 
miejscowościach wycieczkowcy są odcięci od 
połączenia kolejowego. 


KRONIKA. 


Piątek 30 sierpnia. 


Nowiny krakowskie. 


Wydawnictwo wzorów mebli. Dyrekcya miejskiego 
Muzeum techniczno-przemysiowego w Krakowie 
uzyskała subwencyę w kwocie 10.000 koron z fun- 
duszu taks dworskich na wydawnictwo wzorów 
mebli dla stolarzy, a to szczególniej wzorów mebli 
dawnych i nowszych o wybitnie swojskim chara- 
kterze. Subwencya ta ma tak dla naszego stolar- 
stwa nadzwyczajne znaczenie, gdyż ułatwia wyru- 
gowanie niejednokrotnie obrzydliwych wzorów, 
którymi stolarze nasi z powodu zupełnego braku 
wydawnictw takich polskich dotąd musieli się po- 
sługiwać. 

Znaczenie tego wydawnietwa będzie tem większe, 
że dyrekcya Muzeum zamierza szczególniej w dziale 
mebli stylowych starych uwzględnić typowe w swoim 
rodzaju „Biedermeier* krakowski, którego wykwin- 
tne formy i wygodna budowa są znane, a który 
zaczyna coraz to więcej zanikać przez niszczenie 
się i wykupywanie przez handlarzy poszczególnych 
mebli. 


Fr. Emgels: Rozwój necyalizmu od utopii do nanki. 

Ka 1 ker. 

G. Howeli: Grę -=aj zawodowe roboiaików angial- 
skiel. Cena 2 

A por ~ A x lat 1888—1892. Cena 
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Wydawnictwo to będzie przez dyrekcyę rozrzu 
cone co najwyżej po cenie własnych kosztów po- 
między stolarzy polskich i przyczyni się bezwąt- 
pienia do podniesienia wartości artystycznej tychże 
wyrobów, tem bardziej, że komitet w tym celu 
przez dyrekcyę zwołać się mający, składać się ma 
tak z rękodzielników, jak i wybitnych, na tem polu 
działających artystów. 

Wpisy na wszystkie wydziały tak wyższej 
szkoły przemysłowej, jak i na oddział 
artystycznego przemysłu, odbywać się będą w 
dniach od 1 do 4 września w godzinach od 10 do 
12 przed południem. 

Pogotowie rałunkowe interweniowało wczoraj w 
całym szeregu wypadków. I tak na ul. Wielopole 
spadł pod koła własnego wozu Abraham Griinberg, 
przyczem odniósł bardzo ciężką ranę na prawej 
ręce tak, że tętnice wyszły na wierzch. 

Na uł. Dietlowskiej spadł cyklista Wilhelm Wi- 
laszek pod koła przejeżdżającego wozu i doznał 
bardzo silnych potłuczeń. 

Przy ul. Augustyańskiej w domu pod 1. 19 spadł 
z łóżka trzechletni chłopiec Salo Band i złamał so- 
bie rękę. 

Pomocnikowi murarskiemu Wincentemu Żyle, 
zajętermu przy budowie kamienicy przy ul. Staro- 
wiślnej, spadła wczoraj przed południem cegła na 
głowę ze znacznej wysokości. Żyła doznał zała- 
mania kości ciemieniowej. 

Czeladnikowi śłusarskiemu Arnoldowi Bernhuto- 
wi spadło podczas pracy dłuto na nogę i prze- 
cięło mu tętnice. 

Pogotowie przewiozło wszystkich do szpitala św. 
Łazarza. 

Wreszcie w Collegium agronomicznem przy ul. 
Żabiej spadł z windy 14 letni Piotr Kłuś i ciężko 
się potłukł. Pogotowie przewiozło go do domu. 


Zbłąkane dziecko. Wczoraj po południu na plan- 
tach koło Bramy Floryańskiej niesumienna jakaś 
piastunka, cży bona odeszła od małej czteroletniej 
dziewczynki, pozostawiając ją własnemu jej loso- 
wi. Dziecko wyszło na środek ulicy Basztowej, 
gdzie o tej porze panuje znaczny ruch dorożek i 
automobilów. Na szczęście zauważył je policyant 
nr 59 i zaopiekował się niem. 

Dziewczynka na razie nie mogła jakoś nabrać 
zaufania do groźnego stróża ładu i porządku, po- 
stonowił więc polieyant pozyskać ufność dziecka, 
zaprowadził je do najbliższego kiosku z wodą so- 
dową, gdzie ufetował je czekoladką. Przekonało 
dziecko do dobrego serca syna Marsa i z zupełną 
ufnością udało się z nim w najlepszej zgodzie do 
dyrekeyi policyi. 

Kradzież. Wczoraj dostali się nieznani sprawcy 
dó mieszkania p. Mikulskiego przy ul. Powiśle 10 
i skradli biżuteryi wartości 500 K oraz 10 K w 
gotówce. 


Uniwersytet ludowy iw. A. Mickżowicza (ol. Szew 
ska 16, L p.). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12—1 w południe i od 5-—9 wieczorem. 
Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
6—9 wieczorem. Biuro otwarte od 6—7? w dni 
powszednie. 


Repertuar teatru mlejskiego. 


Piątek: „Warszawianka“ i „Sędziowie*. 

Sobota 3t b. m: „Kobiety, gra i wino“, krotochwila w 
4 aktach Stan. Rzewuskiego. 

Niedziela 1 września: „Legion“. 

Poniedziałek: „Kobiety, gra i wino*. 

Wtorek: „Paweł 1“. 

roda: „Kobiety, gra i wino“, 
Czwartek: „Złota czaszka”. 
Piątek: „Kobiety, gra i wino“. 


Repertuar teatru w parku Krakowskim. 


Piątek: „Przedmiejskie zalecanki*. 
Sobota: „Królowa Sabat* (benefis pp. Szkudelskiego i 
Orwida). 


Nowiny Iiwowskie. 


Maglstrackie porządki. Kanały lwowskie, jak 
wiadomo, są zupełnie wadliwe, a nowe mają się 
dopiero robić, od kilku lat istnieje w tym celu 
specyałne biuro, na razie jednak stare walą się. 
We wtorek zawalił się kanał u zbiegu ulicy Sto- 
necznej i Rappaporta, na znacznej przestrzeni po- 
wstała rozpadlina. Zawiadomiono, a raczej chciano 
uwiadomić o tym wypadku urząd budowniczy, 


| nie zastano tam jednak n nikogo, zwrócono się więc 


ZAZDROSC. a e z 


Wydawanie i 


va „Zycia 


L-e Kautsky: Histerya kemunizmu w stareżytności 
i średniowieczu. Cena 4 ker. 

Miateryaky da histaryi P. P. S. Tom 1 1893—1897. 
Cana 6 kor. 

Materyały do kistorył P.P.S. Tem H. 1888—1991. 
Cena 6 kor. 
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do drugiej magistrackiej władzy, do komisaryatu, 
ale tam znów oświadczono, że to do niego nie 
należy, wreszcie policya zdecydowała się postawić 
nad zawalonym kanałem policyanta. 

Szpieg przed sądem. Wczoraj toczyła się przed 
trybunałem karnym rozprawa przeciwko Akeenti- 


jowi Jakowlewiczowi Łuńczence, oskarżonemu o 


szpiegostwo na rzecz Rosyi. Akt oskarżenia obwi- 
nia Łuńczenkę o to, że „w grudniu 1911 i sty. 
czniu 1912 wywiadywał się o urządzeniach i przed- 
miotach do siły zbrojnej się odnoszących, a przez 
państwo bez rozgłosu przedsiębranych lub wyko- 
wanych, w tym eclu, aby o nich udzielić obeemu 
państwu wiadomości”. Prócz tego odpowiadać ma 
Łuńczenko za fałszywe podawanie nazwiska przy 
legitymowaniu się władzom. Łuńczenko został are- 
sztowany w styczniu b, r. w Brodach w hotelu 
Schapiry. 

Po przeprowadzonej u niego rewizyi znaleziono 
w jego pakunkach czternaście bardzo wprawnych 
rysunków przekrojów fortecznych i kompromitu- 
jące go w wysokim stopniu listy. Najwięcej obcią- 
ża Łuńczenkę, prócz zdjęć fortecznych, list jakie- 
goś „Filipa z Kijowa, w którym ów Filip pisze, 
że czytał sprawozdanie Łuńczeaki „z owej nie- 
bezpiecznej podróży“ i że cieszy się z „postępo- 
wo naztrojonej ręki Łuńczenzi*. Łuńczenko przy- 
bierał nazwiska: Wiktora Grodeckiego i Mikołaja 
Chiżniaka. Rozprawę przeciw Łuńczence odroczo- 
no celem powołania nowych świadków. 

Dziesięcioro bożych przykazań za 12 koron. Do 
sklepu zegarmistrza Kohna przy ul. Kazimierzow- 
skiej przyszedł niejaki Góral i chciał tam sprzedać 
złotą dewizkę i za 12 koron „dziesięcioro bożych 
przykazań“ (sprzęt rytualny, używany przez izrae- 
litów w czasie modlitwy). Kohnowi cena podana 
przez Górala wydała się stanowczo za niską, przeto 
spowodował jego aresztowanie. 

Zboczeniec. Onegdaj przytrzymano dozorcę domu 
Dmytra Kocana. Człowiek ten, prawdopodobnie 
zboczony, czekał przed cerkwią wołoską i naga- 
bywał w sposób nieprzyzwoity wychodzące stam- 
tąd dziewczęta. Koeana oddano do aresztów poli- 
cyjnych. 


Repertuar teatru mlejskiego we Lwowle. 


Sobota: „Cnotliwa Zuzanna*. 
Niedziela po połndniu: „Krakowiacy i Górale“. 
Wtorek: „Wróg kobiet“. 
roda: „W gołębniku“. 
Niedziela wiaczorem: „Noc w Wenecyi*. 
Poniedziałek: .W gołębniku*, komedya w 3 aktakh 


Ignacego Nikorowicza. 
Z kraju. 


Wydalenie robotników za należenie do organiza- 
cyl. Z Kątów (pow. Chrzanów) piszą nam: Dnia 
26 sierpnia b. r. wydalono z kopalni 2 robotni- 
ków: Pogodę Tomasza i Dulowskiego Józefa. Przy- 
czyna wydalenia jest następująca: W kopalni tej 
szłygarzy i dozorcy prześladują górników, którzy 
w celu obrony zaczęli się wpisywać do organiza- 
cyi zawodowej. Zarząd kopalni z obawy przed 
rozwojem organizacyi nakazał sztygarom i dozor- 
com zbierać od górników legitymacye stowarzy- 
szeniowe. Tym, którzy się temu opierali, zagrożo- 
no wyrzuceniem z pracy. Tak też się stało z Po- 
godą i Dulowskim. Ponieważ nie chcieli ustąpić 
ze swego stanowiska i legitymacyj nie oddali — 
więc ich za to wydalono. Możeby p. dyrektor 
Vogt pouczył swoich urzędników, że za należenie 
do organizacyi nie można nikogc wydalać. 

Z Jaworzna piszą nam: Od dłuższego czasu sły- 
chać narzekania ze strony robotników na dra Nay- 
manda w Jaworznie. Zgłaszający się robotnicy z 
powiatowej Kaay chorych zostają bardzo często 
niesłusznie znieważeri. Przed kilsu tygodniami 
wysłał p. Emil Roseulicht swoją służącą do dra 
Naymanda, by przybył do jego żony. Ponieważ 
było to w nocy, służąca zadzwoniła. Wówczas 
dr N. otworzył okno i słownie znieważył służącą 
Śłeziaxównę, która przyszła z płaczam do p. Ro- 
senlichta i opowiedziała całe zajście. 

P. Rosenticht wysłał do dra N. siużącą z powro- 
tem, by więcej do niego nie przychodził. Dr N. 
zaskarżył p. R. do sądu o zapłatę za wizyty, a sąd 
w Jaworznie zasądził p. Rosenlichta na zapłacenie 
za wizyty. Służąca zaskarżyła dra N. o obrazę czci. 
Sąd w Jaworznie nie dopatrzył się tu żadnej obrazy 
i dra N. uwolnił, Wskutek odwołania odbyła się 
dnia 26 b. m. rozprawa apelacyjna w Krakowie, 


do mnbycia we wszystkich Kksię- 
garniach i admfimistracyi „Życia 
w Krakowie, Rynek Główny 44. 


W. Wrwied: Henryk Baros. Cena 30 hal. 

W, Ərwid: Stefan Okrzeja. Cena 30 bal. 

W, Brwid Zamach na Skałona, 1 ker. 50 bal. 

Res: Dzieje ruchu soeyal. w zaborze rosyjskim. $ kor. 

Stam dzisiejszy organizacyj Ka aycz- 
nych I robotniczych. 1 kor. 80 


W, Wiadimirow: Ekspedycya karma pułku Siemienewskiego na kolei mmeskiewsko - "kozańskiej podczas dni gradniowych 1905 roku. Cena 1 kerena 50 a 
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na której skazano dra N. na 24 godzin aresztu, | pieczoną. Przyczyna pożaru nie jest znaną i szu- | aby pokryć ten deficyt, spodziewać się nie mo- 


`. ewentualnie na zapłacenie 10 K grzywny. kać jej należy w złem fungowaniu motorów. żna, nie pozostaje więc nic innego, jak we wszy- 
Może to będzie nauczką dla dra N., że robotnika W młynie i fabryce spirytusu firmy Kaufmann | stkich działach budżetu poczynić znaczne skre- 
i służącej także znieważać nie wolno. w Ungwar na Węgrzech wybuchł pożar, który | Ślenia. Rada ministrów, która się zbierze z po- 


czątkiem przyszłego tygodnia, będzie obradować 
głównie nad tymi skreśleniami. 

Budżet musi być w pierwszej połowie wrze- 
Śnia ostatecznie ułożony i musi być przedłożo- 
ny parlamentowi na pierwszem posiedzeniu se- 
syi jesiennej, 

Pragmatyka służbowa. 

Wiedeń. Subkomitet specyalnej komisyi Izby 
panów dla pragmatyki służbowej został zwołany 
na posiedzenie na 3 i 4 września. Jeden z człon- 
ków subkomitetu wypracował projekt ustawy, 
która ma regulować pensye wszystkich katego- 
ryj urzędników i stanowić osobną ustawę, nie- 
zależną od pragmatyki służbowej. 

Strejk w Tryoście. 

Tryest. Wczoraj wstrzymali pracę wszyscy ro- 
botnicy Stabilimeato tecnico triestino w liczbie 
około 900 i opuścili zakład. Powodem strejku było 
wydalenia pewnego robotnika, który pracuje w 
zakładach 12 lat, za trzydniową nieobecność. Ro- 
botniz ów, przyszedłszy do pracy, zastał przyję- 
tego na awe miejsce innego robotnika, czem roz- 
żalony rzucił dwa kawałki żelaza na wieedyrekto- 
ra inżyniera Pizlera. Jeden z tych kawałków ugo- 
dził Pizlera w plecy. Robotnika tego natychmiast 
wydalono. Na znak protestu wszyscy robotnicy 
wstrzymali pracg. Po połudaiu odbyło się zgroma- 
dzenie strejkujących, na którem uchwalona po. 
wrócić de pracy i wysłać do dyrekcyi zakładów 
memoryal. 


Z Kęt donoszą nam o p. Wiktorze Doleżanie, zniszczył w krótkim czasie cały młyn. Jeden z pa- 
prowizorycznym kierowniku seminaryum nauczy- laczy wezas zamknął magazyn spirytusu zatrza- 
cielskiego w Kętach, znanym z licznych zatargów | Skiem, zabezpieczającym 0d oguia i zapobiegł w 
z swym personalem nauczycielkim, ciekawe histo. | tem sposób eksplozyi spirytusu. 
rye. Pan ten, członek stronnictwa prawiey narodo- Karambol kolejowy. Z Londynu donoszą: Na sta- 
wej, niezbyt fortunny przerabiacz eudzoziemskich | CJi Bauxhall maszyna wjechała na tylne wozy po- 
dzieł pedagogicznych, wślizgnąwszy się do Rady | Ciągu z Aleszot i zdruzgotała 6 wagonów. 1 osoba 
gminnej w Kętach, bałamuci opinię tejże i wypa- | zabita, 30 rannych. 
cza jej działalność. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady gminnej zała- Błąd drukarski zakradł się we wczorajszym nu- 
twiano podanie rzeźbiarza Jarząbka o nadanie mu | merze do tytułu korespondencyi z Drohobycza, 
przynależności gminnej. Pemimo że Jarząbek miał | który powinien brzmieć nie „Rachunkowa gospo- 
wszystkie ustawowe wymogi, pomimo wyraźnego | darka gminna“, lecz „Rabunkowa gospodarka 
przepisu, który w razie istnienia wymogów naka- gminna“. 
zuje kategorycznie nadać przynależność i pomimo | samramm= RTZ moumen — 0: WOZEK 
protestów kilku poważnych radnych, zdołał Dole. 8. SABRYELSAA, frekdw, kapuje, apt zedajs i i naj- 
żan nakłonić większość ubogich na duchu radnych,” muja — fortepiany, pianina, harmonie i planoie -— 
że odmówiła przynależności ciekawym argumen- krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
tem: „że Rada gminna nie może obsługiwać sta- | gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
rostwa, skoro Jarząbkowi przysługuje rekurs do | = 
tegoż”. Nowy magazyn broni otwarty został w Krakowie 

„Cui bono“ działa Doleżan, niewiadomo, to je- | przy ul. Szewskiej l. 2 pod firmą R. Gliniecki i 
dnak pewne, że odsyłając Jarząbka na drogę re- | B. Wierzejski. Właściciele firmy znani są w Kra- 
kursu, wydarł ubogiemu pracownikowi kilkanaście | kowie; pierwszy jako znakomity fachowiee, który 
koron z kieszeni! objął kierownictwo pracowni broni i warsztatu re- 

Teatr ludowy na prowincyi. Wo wtorek 3 wrze. | paracyjnego, urządzonych według ostatnich wyma- 
śnia rozpoczynają artyści teatru ludowego z Kra- | gań techniki; drugi jako długoletni kupiec krakow- 
kowa tournée po Galicyi z autorem Stefanem Tur- | Ski właściciel magazynu mowości w Rynku głó- 
skim na czele Graue będą wyłącznie tylko we | W2y™m. 7% £ 
sołe wodewile Turskiego, które zdobyły olbrzymie | Magazyn jest bogato zaopatrzony w broń wszel- 
powodzenie w Krakowie i Lwowie. W skład per. | "iego rodzaju: angielską, belgijską, czeską i kra- 
sonalu wchodzą panie: Grabowska, Welishowska, | j”wą, konfekcyę myśliwską, wszelkiego rodzaju 
Mrozowieka, Milska, Kuźniewiczewa, Krzewińska, | przybory sportowe, a w szczególności rybołowstwa. 
Nowaczyńska, Węglowska, Wiślieka, Żelska. Pano- Przedsiębiorstwo: pod tak umiejętnem kierowni- 
wie: Turski (autor, reżyser i wykonawca głównych | ctwem daje rękojmię, że będzie miało Pa saż 
ról w swoich sztukach), Orwid, Szkudelski, Hor- | === "m -- = 
ski, Biesiadecki, Motyczyńaki, Kuźniewicz, Bienin, 

Byszczyński, Szczęsny, Łętowski, Wiślicki. Zgrany Z ruchu socyalistycznego. 
zespół i osobiste kierownietwo autora dają gwa- VII. Rada partyjna P. P. $. zaboru rosyjskiego. 
> oe AE Pa zeszłym, dak i WR, xa Czytamy w numerze 7 „Przedświtu*: Swieżo 
= móc | age myjące odbyła się siódma z kolei Rada naszej partyi 
T ; . |z udziałem C. K. R. i wszystkich wydziałów. 

Skandaliczna gospodarka gminna w Borysławiu. | po wyczerpujących sprawozdaniach z poszcze- 
W uzupełnieniu zamieszczonego w tych dniach gólnych działów roboty i dyskusyi nad mate- 
artykułu otrzymujemy z Borysławia narzekania, | pygłem, dostarczonym przez referentów, przyjęto 
że na niektórych ulicach chodników wogóle niema. następującą uchwałę: 

Do tych ulie należy n.p. Potok Dolny. Niema na „Rada, po wysłuchaniu sprawozdań ©: K*R; 
Ge] ktaz w noadnego oświetlenia, Traktuje sieni Wydziałów, stwierdza, że głównym źródłem Villecoubay. Lotnik Briudejone des Moulinais 
tak po maecszemu mieszkańców tej ulicy dlatego, lieznych niedomagań naszego ruchu, poza wa- | który ubiega się o „Pocal Pommery“, wzniósł = 
że tam mieszka mniej zamożna ludność. E lit b ki w 62 8 > y > ę 
pa mete ia da ecru Pęk ek jes ee pi 5 Ja ayp; aby przelecieć ponad 

' zbytni odów partyjnych i wzy- erlinem do Warszawy. odz. 7 rano przeleciał 

Z zaboru rosyjskiego. wa wszystkich towarzyszy, by z daleko większą Brindejonc ponad e j 
Młodociany prorok. We wsi Miłkowej w Króle- | niż dotąd energią starali się o poprawienie — 


Zmarli. 

Baden (pod Wiedniem). Członek Izby panów, pro- 
fesor uniwersytetu Teodor Gomporz zmarł. 

Gorycya. Były ambasador austro węgierski w Kon- 
stantynopolu kr. Calice zmarł, 

Proces Kovacsa. 

Budapeszt. Sędzia śledczy zawiadomił obrońcę 
Julinsza Kovacsa, że przychyla się do przesłucha- 
nia żądanych przez obronę świadków odwodowych. 
Wobec tego przesłuchanych będzie 4 świadków. 

Podwyźszenie stopy procentowej. 

Londyn. Bank angielski podwyższył dyskont z 
3%/, na 4/ę. 

Orkan. 


Odessa. Na morzu Czarnem sroży się orkan. 
Okręty nie wyjeżdżają na morze. 


Lot z Francyi do Warszawy. 


stwie Polskiem zjawił się... prorok! Jest to chło- | za pomocą stałej i wytrwałej w tym kieruuku Rewolucya w republice Nicaragua, 
piec załedwo 14-letni, ale odznacza się znacznym | pracy — Luansowego stanu partyi“. 
sprytem. Dowodem tego jest, że chociaż skończył Większa część dwudniowych obrad Rady po- Interwencya Stanów Zjednoczonych. 


załedwie dwie kłasy normalne, przecież ściąga do | święcona była sprawom organizacyjnym, tak Waszyngton. Dziesiąty pułk piechoty w ciągu 
siebie ciemnych i zabobonnych ludzi z dalszych | krajowym, jak i zagranicznym. Poczyniono pe- | 48 godzin przybędzie do Nicaraguy i będzie roz- 


‘okolic. Słyszał on raz na kazaniu w kościele, że | wne zmiany w ustawie O. Z., omówiono spra- | stawiony wzdłuż linii kolejowej. 


za sprawą Matki Boskiej można otrzymać nawet | wę sekretaryatu tego ostatniego, wytknięto ści- Nowy Jork. Według telegramu z Korinto ka- 
dar proroczy. Chłopak wyrachował sobie, że być | słą dyrektywę przyjmowania napowrót do par- pitan Terhuna z 200 marynarzami amerykań- 
prorokiem jest to w dzisiejszych czasach rzecz bar. | tyi wydałonych w roku ubiegłym towarzyszów, | Skimi wyruszył do obszaru Leon, objętego przez 


dzo korzystna, postanowił tedy nim zostać. utworzono nową instytucyę dla załatwiania powstanie. 
Ale jak? Chłopak słyszał podczas tego samego | spraw jaknajściślej konspiracyjnych it. d, — | s===== pamm 
kazania w kościele bardzo dużo o skuteczności | Uchwały do tych punktów porządku dziennego = 
gromnicy, uplanował sobie więc za jej pomocą zo- | nie nadają się do publicznego ogłoszenia, tak sprawy partyjne. 
stać prorokiem. Urządza więc „prorokowanie* dwa | samo, jak powzięta jednogłośnie uchwała w spra- W myśl uchwały ostatniego kongresu partyj- 
razy na tydzień w ten sposób, że kładzie się do | wie Chełmszczyzny. nego wydał komitet wykonuwczy P. P. S. D. 


łóżka, z gromnicą w rękaci: niby zasypia i ludziom, 
pytającym się — zwłaszcza o miejsce pobytu zmar- 
łych krewaych — prorokuje czy są w piekle, czy 
w czyścu i ile mszy za nich należy odprawić. Od- 
powiada też sprytnie i na inne pytania, a jeśli na 
co nie potrafi naprędce znaleźć odpowiedzi, to po- 
wiada, że anioł stróż nie chce mu tej rzeczy ob- 


własnym nakładem katalog rezumowany, obejmu- 

jący nauki społeczne, w formie broszurki. 
Katalog ten podaje, co i w jakim porządku 
czytać powinien robotnik dla nabycia potrze- 
„a. wiadomości z aauk społecznych. Obok 
wydawnictw partyjnych, są w nim wymienione 
Budżet na rok 1918. również i inne dzieła ze wspomnianej dziedziny 
jawić. Rodzina jego tymczasem siedzi w sieni do- Wiedeń. Jak donosi „Slav. Corresp.* budżet | nauk wraz z podaniem ceny i miejsca nabycia. 
mu i od wchodzących pobiera ofiary za proroctwa, | ną rok 1913 nie jest jeszcze eałkowicie ułożony Wszystkie organizacye P. P. S. D. 
które płyną obficie, ciemnych bowiem ludzi nie i znajduje się dotąd w stanie „surowym . Na mogą powyższy katalog otrzymać bez- 
brak. ostatniej Radzie ministrów budżet był przedmio- płatnie — jedynie za zwrotem kosztów przesył- 
Ze śwlata tem długich obrad. Okazało się jednak, że gdy- | ki — w potrzebnej ilości dla kolportaży wśród 

— NOR | by w budżecie uwzględniono zapotrzebowanie | towarzyszów, chcących się kształcić. 

Spaliły się zakłady fabryczne „austryackiej fa- | wszystkich resortów, to na pokrycie tych wy- Zamówienia katalogu rozumowanego adreso- 


z dnia 30 sierpnia. 


mrn r a W 


bryki chemicznej“ w Neu Eria pod Wiedniem. | datków zabrakłoby 130 milionów koron. Ponie- | wać należy: Komitet wykonawczy P. P. S. D. 
Szkoda Szkoda wynosi kilka milionów kilka milionów koron i była ubez- | waż zaś tak znacznego zaa a Mz Ad Krakow, sna: 11. 
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Wydawnictwa spółki nakżadowej>Książka<w Krakowie. 


Alired Azgiekiini z: ora aecyalizmu we Włoszech Maaryey a Dzieje socyzlizmu w Stanach Paweł Louis; Dzieje secyałizmu we Francyi do 
de t910 r. Cens 6 ape pod ch de 1987 r. Cena 4 ker, 1868 r. Cena 4 kor. 4 
Be Bol Eini awati: Stanisław Worcell. i0 per. W. ka-Jadko i Saymon iłyizsziajmz Polski seeralizm utopijny na emigracyi. Cena 1'20 kor. 


Do Rakycia we wszystkich księgarniach I w administrasyi „Ksiażki“, Kraków, Rynek GŁ. 44, 


MAŁY FELIETON. 


RUDOLF PRESBER. 


Miłe uzdrowisko. 


(Z niemieckiego). 


— Kelner! 

— Czem mogę służyć? 

— Zadziwiającem jest to wasze uzdrowisko, ten 
Hoheneichenforst! Źródeł nie macie tu właściwie 
żad ych! 

— Mamy zato pyszną wodę do picia. W po- 
dwórzu naszego hotelu znajduje się cembrowana 
studnia. 

— Hm. A gdzież jest ów „rozległy widok na 
morze*, o którym mówi prospekt? 

— Pociąg pośpieszny idzie dwie godziny pięć- 
dziesiąt ośm minut, potem jeszcze dwa kwadranse 
pieszej drogi, i jest pan na brzegu morza. 

— A jakże z drogą powrotną? 

— Tego samego dnia wrócić już nie można. 
Zato nazajutrz o szóstej rano można wrócić bar- 
dzo wygodnym pociągiem. 

— A jak się ma sprawa z waszymi lasami? 
Nieszczególnie ? 

— Gmina uchwaliła już nasadzić drzew. W przy- 
szłym roku przystąpią, za jakie więc 30 —40 lat 
będziemy mieli las. 

— Niestety, nie mogę czekać tyle czasu. A gdzież 
ten „piękny widok górski*, o którym wspomina 
wasz prospekt? 

— Był projekt zakupienia u sąsiadów kawałka 
ziemi i usypania tam dwóch kopców. Nie doszło 
to jednak do skutku, gdyż sąsiedzi nie chcą sprze- 
dać ziemi. To tam, gdzie te łąki. 

— A czy można brać na tych łąkach kąpiele 
słoneczne? 

— O nie! Na łąkach tych pasie się gminny byk, 
strasznie zły. 

— Do dyabła! Pocóż więc ogłaszacie, że macie 
rozłegłe place dla kąpieli słonecznych ? Piszecie: 
„powodzenie i podziw*. Jacyż to chorzy do was 
przyjeżdżają? Zreumatyzmowani ? 

— Nie, za dużo wilgoci. 

— Więc nerwowi? 

— Też nie, bo drażni ich huk sąsiedniego tar. 
taku i stukanie w kuźni. My już obyliśmy się 
ztem i nie zwracamy na ten hałas żadnej uwagi, 
ale nerwowi chorzy... 

— Jacyż więc chorzy bywają u was? 

— Roku zeszłego nasz lekarz przeprowadził 
bardzo ciekawy kurs leczenia od tasiemca u pe- 
wnego para z Apold. Co prawda, okazało się, że 
tasiemca żadnego nie było, ale leczenie było bar 
dzo zajmujące. Wszyscy goście z naszego hotelu 
brali udział w tem leczeniu i śledzili, kiedy wyj- 
dzie tasiemiec. 

-— Dobrze, a cóż mają czynić ci, co tasiemca 
nie mają i nie dadzą w siebie wmówić, iż go po- 
siadają, jak również ci, którzy nie chcą pomagać 
doktorowi w wypędzaniu tasiemców? Ani lasu, 
ani kąpieli, ani brzegu morskiego, ani źródeł, sło- 
wem nice. 

— Mój Boże! Wychodzą za mąż lub żenią się, 

— A żonaci i zamężne? 

— (i znów obserwuja, jak się inni żenią. 

— Czy są i tacy, co na przyszły sezon znów 
do was wracają? 

— Tak... To jest... może pan dobrodziej zauwa- 
żył obok szosy wysoki parkan z... Z... 

— Z krzyżami? 

— Tak, z krzyżami. To cmentarz samobójców. 
Tam leży wielu z tych panów, którzy przyjechali 
do nas po raz drugi. 


Rozmaitości. 


Aero plany a wojna. — Lieytacya pamiątek po Napoleo- 
nie. — Żywe manekiny męskie. 

Ciekawa polemika między profesorem polite- 
chniki charlottenburskiej Dietrichem i byłym 
sekretarzem stanu hr. Posadowskym miała 
miejsce w prasie niemieckiej w początkach lipca. 
Prof. Dietrich wystąpił z całą energią na szpaltach 
pisma „Berliner Tageblatt“ przeciwko lotnictwu 
wogóle, przeciwko zaś lotnictwu wojskowemu w 


Feliksa Stattera 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 
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Sobota 31 sierpnia 1912 


szczególności. „Przerażenie ogarnia na samą myśl— 
powiada uczony niemiecki — że z wysokości, na 
jaką wzleci aeroplan, rzucane będą na wojsko nie- 
przyjacielskie i ludność napadniętego kraju pociski 
i materyały wybuchowe! Nieodzownem i szlache- 
tnem zadaniem haskiej konferencyi pokojowej jest 
uznanie wojny powietrznej za nieludzką i niedo- 
puszezalną*. W odpowiedzi na to wezwanie umie 
ścił hr. Posadowsky artykuł, w którym powiada, 
iż obojętną jest rzeczą, czy pocisk leci w kierun- 
ku pionowym, czy poziomym, że z punktu widze- 
nia humanitarnego niema różnicy w tem, czy razi 
torpeda lub mina, wybuchająca z dołu, czy też 
pocisk, rzucony z tej lub innej wysokości. Pomi- 
mo to zgadza się hr. Posadowsky, iż należałoby 
wszcząć akcyę za tem, aby rozstrzygnięcie wojny 
odbywało się z możliwie najmniejszem wytrzebia- 
niem ludzi. Oczywiście, odrzucając różnicę między 
torpedą a pociskiem z góry, myli się hr. Posa- 
dowsky bardzo. Przeciwko pociskowi z dołu lub 
z boku mają ludzie znacznie większą możność 
bronienia się, niż przed pociskiem, padającym 
gdzieś z pod obłoków. Przeciwko tym ostatnim 
niemożliwą jest rzeczą chronić się, przeciwko zaś 
pociskom armatnim lub karabinowym do pewnego 
stopnia chronią bądź to naturalne zasłony terenu, 
bądź to zasłony sztuczne, jak okopy, szańce itp. 
Przytem żołnierz, zdający sobie sprawę z niebez- 
pieczeństwa, które grozi mu z pod obłoków, a 
przeciwko któremu jest zupełnie nieosłoniętym i 
bezbronnym, jest znacznie bardziej podatnym do 
paniki, a ta bywa z reguły przyczyną najstraszli- 
waszych masakr i pogromów. Prof. Dietrich nie 
pozostał dłużnym hr. Posadowsky'emu odpowie- 
dzi. W replice zaznaczył też, że przy wprowadze- 
niu lotnictwa do wojny głównem zadaniem aero. 
planów byłoby zniszczenie kwatery głównodowo- 
dzących armii nieprzyjacielskiej. Z tego wynikało 
by, iż lotnictwo wojskowe uniemożliwiłoby zupeł- 
nie wojnę, gdyż niszezyłoby w pierwszej linii 
przywódców wojny. Dłatego więc zastanawiają się 
obecnie zwolennicy pokoju powszechnego, czy lo- 
tnictwo wojskowe nie byłoby właśnie pożytecz 
nem, jako uniemożliwiające wojnę ? Pytanie to nie 
jest rozstrzygniętem. W każdym razie, gdyby na 
wet lotnictwo zniosło wojnę, utrzymałoby ono w 
całej rozciągłości zło jeszcze od wojny gorsze — 
pokój zbrojny, pochłaniający systematycznie i co- 
dziennie straszliwe ofiary życia, zdrowia i mienia 
ludności, podtrzymujący wszelki ucisk, najazd i 
bezprawie. Wreszcie sfery kompetentne utrzymują, 
iż to atakowanie przez aeroplany kwater główno- 
dowodzących przy atanie obecnym jest mocno 
wątpliwem, gdyż kwatera taka zajmuje względnie 
małą powierzehnię, aeroplan zaś z pociskami mu- 
siałby, chroniąc się przed wystrzałami broniącego 
się wojska, wzbić się na taką wysokość, z której 
powierzchnia kwatery sztabowej przedstawiałaby 
się jako drobny punkcik, trudnoby więc było, bio- 
rąc pod uwagę zjawiska atmosferyczne, skutecznie 
go ostrzeliwać. Zresztą doświadczenia wejny wło- 
sko tureckiej wykazały wątpliwą celność pocisków 
aeroplanowych. Prędzej da się wyprowadzić wnio- 
sek, iż wprowadzenie aeropłanów do akcyi wojen- 
nej zachwieje wartość rozległych powierzchni o- 
bronnych, jak fortece, które mogłyby być skute- 
czniej ostrzeliwane przez wysoko szybujący aero- 
plan; również koncentracya wojska i posuwanie 
się większemi kolumnami sprowadziłoby większą 
stratę w ludziach, gdyż przestrzeń większa, zaj 
mowana przez to skoncentrowane wojsko, przed- 
stawiałaby dla aeroplanu większy cel. 

Co zaś do zakazów konferencyi hagskiej, to są 
one dotychczas przeważnie głosem wołającego na 
puszczy. Tak np. zakaz używania morderczych kul 
„dum dum*, zakaz, którego nie przestrzegano ani 
podczas wojny anglo burskiej, ani japońsko-rosyj- 
skiej. Do szpitalów i ambulansów „Czerwonego 
krzyża”, czy „Czerwonego księżyca”, strzela wciąż 
jedna i druga strona waleząca. Jedna i druga strona 
przedstawia zwykle fotografie, uwieczniające ohy- 
dne okrucieństwa, senatorowie w Hadze oburzają 
się, uchwałają nibyto obowiązujące rezolucye, a 
wojny są coraz okrutniejsze. Nie tu nie pomogą 
rezolucye senatorów z Hagi, jedynie idea brater- 
stwa narodów kres położy wojnie i uciskowi je- 
dnego narodu przez drugi. 


Nr. 197 


Dom ma wyspie Elbie, w którym niegdyś mie- 
szkał wygnaniec — Napoleon, wystawiono na li- 
cytacyę. Przetarg odbędzie się dnia 2 września, 
akurat w rocznicę bitwy pod Sedanem. Wyrok są- 
du w Portoferrajo brzmi: „Sprzedaną ma być willa 
i posiadłość San Martino, w której niegdyś mie- 
szkał Napoleon I podczas wygnania swego, jak 
również muzeum napoleońskie, mieszczące się w 
trzech wielkich salach, ozdobionych granitowemi 
kolumnami*. W dwunastu pokojach willi tej znaj- 
dują się meble i sprzęty, używane niegdyś przez 
Napoleona, a ustawione tak, jak stały wtedy, gdy 
mieszkał tam cesarz Francuzów. 

Zaiste, zbieg okoliczności: licytacya domu Napo- 
leona w rocznicę bitwy pod Sedanem, bitwy, która 
wywarła tak decydujący wpływ na losy dynastyi 
Napoleona. 

k e * 

Z Ameryki — naturalnie, skądże inąd ? — przy- 
chodzi do nas znów coś nowego, mianowicie żywe 
modele, żywe manekiny mody męskiej. Dotychczas 
znaliśmy jedynie żywe manekiny mody kobiecej 
w postaci opłacanych przez firmy modniarskie pań, 
ubranych w celu reklamowym w najmodniejsze 
suknie. Obecnie pewna firma krawiecka w Kana- 
dzie zaangażowała kilku starszych i młodszych pa- 
nów, którzy, odziani według ostatniej mody, rekla- 
mują wśród publiczności ubrania, pochodzące z tej 
firmy. 


W najbliższych dniach wyjdzie z druku 
WIELKI ILUSTROWANY 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


EE NA ROK 1913. 2 


Kalendarz tegoroczny zawiera bardzo bogatą 
treść i wielką ilość rycin tak aktualnych z bie- 
żącej polityki, jak i z czasów powstania 
1863 r. 

Na treść składają się artykuły: Daszyńjskiego, 
księdza Pflugera, Ingwera, Engelsa, Ottona 
Langa, Czapińskiego, Nadera, Zawieruchy, Car- 
lyla itd. 

Beletrystykę reprezentują: Sieroszewski, Da- 
niłowski, Gwiżdż, Savitri, Awerczenko i wielu 
innych. 


= CENA 90 HALERZY. = 


Równocześnie wyjdzie 


Kalendarzyk robotniczy kieszonkowy 
:: ma rok 1913 :: 
w trwałej w ik ga | obfite 


mammam CENA SO HALERZY. «aapa 


pm 


Zamówienia przyjmuje: 
„Życie, Krakó Ws Rynek A-B 44, 


Uprzedza się wszystkich towarzyszów kolpor- 
terów, że zamówienia należy nadsyłać już obe- 
cenie przed wyjściem kalendarzy, aby ułatwić 
nam ekspedycyę. 

Kolporterzy, którzy zalegają z rachunkami 
za zeszłoroczne kalendarze lub broszury, nie 
otrzymają w tym roku kalendarzy, dopóki ra- 
chunków nie wyrówrają. 


Przegląd społeczny. 


Zebranie poufne kelnerów | kucharzy krakow- 
skich, zwołane przez centralną organizacyę we 
wtorek ubiegły, zajmowało się sprawą wciąż po- 
garszających się warunków pracy w zawodzie go- 
spodnio szynkarskim. Nieuregulowane zarobki, nie- 
słychanie niskie płace, albo i całkowity brak płacy 
i skazanie na dorywcze i nieokreślone zarobki z 
napiwków, były zawsze ciężką dia kelnerów plagą. 
Teraz, przy wciąż wzrastającej drożyźnie, zarobki 
te nietylko się nie podnoszą, ale zmniejszają się 
w sposób zastraszający. Rzecz naturalna, że im 
drożej płaci gość w restauracyi czy kawiarni, tem 


zostało przeniesione z ul. Św. Marka na ul. 


Foryańską oo, Lp. 


Mr. 197 


mniejszą ma chęć dać napiwek. Położenie kelnerów 
staje się wprost nie do zniesienia Dodawszy do 
tego niesłychanie długi dzień roboczy, brak. odpo- 
czynku tygodniowego, otrzymujemy poprostu obraz 
nędzy i rozpaczy. Nielepsze jest również położenie 
kucharzy. 

Stałe łamanie ustawy o uczniach, wyzysk nad- 
mierny pracy nieletnich, stały napływ sił niewy. 
kwalifikowanych, utrudniają niesłychanie walkę o 
poprawę tych haniebnych stosunków. Zgromadze- 
nie pomocników gospodnio szynkarskich, powołane 
do baczenia nad wykonywaniem ustawy, opano- 
wane przed trzema laty przez „chrześcijańskich“ 
kelnerów, nietylko nie robi nic w tym kierunku, 
ani w kierunku pośrednictwa w pracy i walki 
z faktorstwem, ale swoją gospodarką „chrześcijań 
ską* doprowadziło wprost do skandalu — zniknię- 
cia przewodniczącego i — kasy, oraz zajęcia rze- 
czy zgromadzenia pomocników przez osławionego 
p. Miedniaka, przełożonego stowarzyszenia prze- 
mysłowego gospodnio . szynkarskiego za czynsz 
nieopłacony. 

Uznając palącą konieczność podjęcia energicz- 
nych kroków celem poprawy warunków pracy w 
zawodzie, zebranie przyjęło uchwałę następującą : 

„Zgromadzeni na zebraniu w dniu 27 sierpnia 
kelnerzy i kucharze krakowscy uchwalają zwołać 
na luty 1913 r. ogólno-galicyjski wiec pracowni- 
ków gospodnio szynkarskich dla przeprowadzenia 
ankiety co do warunków pracy i płacy w zawo- 
dzie i opracowania sposobów ich poprawy. 

Celem zorganizowania tego wiecu i wybrania 
komitetu organizacyjnego zgromadzeni postana- 
wiają urządzić w październiku b. r. publiczne 
zgromadzenie wszystkich kelnerów i kucharzy kra- 
kowskich. 

Niedola naszych emigrantów w Czechach. W o- 
statnim czasie rozpoczął się żywy ruch emigracyj- 
ny z Galicyi do Czech na roboty sezonowe. Nie- 
stety emigranci ci padają często ofiarą niesłycha 
nego wyzysku Właśnie otrzymaliśmy prawie ró- 
wnocześnie wiadomości z dwóch miejscowości w 
Czechach, gdzie nasi emigranci doznali takich 
krzywd, że z jednej miejscowości uciekli, a w dru 


Młody 
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giej chcą tosamo uczynić, lecz nie mają pieniędzy l 3. Wnioski. 4. Wybór jednego członka zarządu i 


na drogę. Mianowicie w czerwcu wysłała agencya 
p. Krasickiego w Krakowie 10 ludzi do Luschwitz 
gdzie musieli oni za 24 K i nader lichy i niedo 
stateczny wikt pracować od 5 rano do 7 wieczór, 
a więc 14 godzin! Czworo ludzi, mających pie 
niądze na drogę, uciekło 25 b. m. i wróciło do 
domu. 

Podobnie jest z naszymi emigrantami we Wra 
snem, którzy prócz lichego wiktu i ciężkiej pracy 
skarżą się na pluskwy, wszy i pełne wody pod 
czas deszczu mieszkanie. Właściciel, u którego pra- 
cują, nie chce im dać ani halerza, lecz obiecuje 
im wypłacić dopiero po ukończonych robotach, a 
tymczasem emigranci cierpią głód. Uciec zaś nie 
mogą, bo nie mają pieniędzy na drogę. 

Czynniki kompetentne powinny zaopiekować się 
emigrantami i nie dozwolić na taki wyzysk. 
Te 


SKŁADKI 


O. Sw. złożył na prasę robotniczą z okazyi kongresu 
eucharystycznego 500 koron. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie 
zczać tylko zu opłatą 40 halerzy od jednoraxowego 
ogłoszenia. Zapowisdzi balów, ssbaw i przedstawień kc 
aztują 1 korong za jodrorzxowe ogłoszenie. 


* Baczność matałowcy krakowscy! W niedzielę 
1 września o godz. 10 przed połudaiem odbędzie 
się w sali Związku stow. robotniczych przy uliey 
Filipa 1. 2 zgromadzenie metalowców z porządkiem 
dziennym: Organizacya zawodowa a prasa partyj- 
na. Towarzysze i koledzy, zejdźcie się licznie! 
Za zarząd grupy: Franciszek Guzik. 

* Stryj. W sobotę 31 sierpnia b. r. o godz. 6 
wieczorem odbędzie się w sali Rady gminnej w 
Stryju walne zgromadzenie stow. „Bazar towarowy”, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z cgraniczoną 
poręką. Porządek obrad: 1. Odczytanie protokółu 
z ostatniego wałnego zgromadzenia. 2. Sprawo- 
zdanie z działalności zarządu i rady nadzorczej. 


rady nadzorczej. 

Jeżeliby to zgromadzenie nie doszło do skutku 
z powodu zbyt szczupłej ilości obecnych, odbędzie 
się tego samego dnia w tejże samej sali o godz. 
6'/a wieczorem z tym samym porządkiem obrad 
walne zgromadzenie bez względu na ilość obe- 
enych. 


NADESŁANE. 


We wszystkich wypadkach epilepsyil, w któ- 
rych stosowałem środek leczniczy Epilepticon z apteki 
Pod łabędziem* w Frankfurcie nad Menem, uzyskałem 
korzystne rezultaty* — pisze radca sanitarny dr medy- 
cyny P. „Zwłaszcza w jednym ciężkim wypadxu, gdzie 
napady trwały do 6 tygodni i powtarzały się co trzeci 
lub czwarty dzień, przez użycie powyższego środka osią- 
gnąłem ten skutek, że napady już od szeregu miesięcy 
się nie powtórzyły!* Do nabycia w aptekach. Skład głó- 
wny dla Galicyi i Bukowiny: Apteka F. Gralewskiego 
w Krakowie, ul. Szczepańska 1/49. 

Towarzystwo ubezpieczeń na ży: 


NIEDERLANDZKIE cie, Wiedeń I, Aspernplatz 1, we 


własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 milio- 
nów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów kor 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Agencya „Nie- 
derlandzkiego* Towarzystwa ubezpieczeń, Kraków, ul. 
3ebastyana 10. — Zastępców poszukuje się. 


AVENŲ 


Kawiarnia 


punkt zborny najwytworniej- 
sze] Pubi. wa Lwowie, Sala du- 
ża, widna, z komfortem urzą- 


dzona. — Czytelnia zaopa- 
trzona w 300 pism polskich | zagranicznych. — 7 bilardów 
lanian 


Z dniem 15 lipca przeniosłem mój magazyn I 
pracownię sukien męskich na ulicę Pańską 6 we 
Lwowie i wykonuję wszelkie robotu w zakres kra- 
wiectwa wchodzące. (Ulgi w spłatach). 

Z poważaniem H. STOCK. 


lraktykant gospodarczy , 

oszukuje miejsca. Wymaga- | 

lia skromne. Łaskawe zgło- 

|kguia: Kolkiewiecz, Kraków, 
ulica Filipa 11. 
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pPumatyzmu, Hemoroidów, 
gzemy, oraz najzłośliwszych 


w abonamencie i na porcye 


gorób moran Ee Adres: wydaje KTO SIR CHC UCHRONIÉ 

aków, ul. Szlak l, 18, m. 6a, : OD ZAWODÓW 1 ST 

AE — Domowa Kuchnia NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 
anna Ca i r TN TOTO 


beznana z szyciem futer i ro- 


otami kuśnierskiemi oraz 


Uczeń 
Ń zawodu kuśnierskiago SH 


„Przyroda” 


A. F por- 
ulica Krzyża 7. e 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


OŚWIECIM. 


Fundus. gwarancyjny z końcem 1910 r. 20,218.17010 kor. | 
Stan ubezp. z końc. 1910 r. 132,157.999'19 K, 422.589 osób. 


„ALLIANZ 


akcyjne tow. ubezpieczeń na życie I renty we Wiedniu 
przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty i posagi. 


Zdolni I energiczni zastępcy 


zostaną przyjęci w każdem miejscu zachodniej Gahcyi za 
wysoką prowizyą. — Nieobeznanych poucza się najdokła- 
dniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z głównej agencyi 


Kraków, ul. Długa L. 11, Józef Dąbrowski 
lub z filii towarzystwa Bielsko, ul. Główna L. 1. 


Sz TW = - a zi j 
LANAA E SMIRNA ży 
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i kolacye. Czysto, sma- 


Ge Cprzedaż losów 


i nabycie tychże z powrotem 
w miesięcznych ratach! 


Losy u mnie sprzedane można z powrotem na- 
być w małych dogodnych ratach, przez co ma się 
całą wartość kasową, po strąceniu odpowiedniego 
zadatku do dyspozycyi, a posiadający losy zacho- 
wuje pełne prawo dogry i jest w możności w ła- 
twy wygodny sposób losy te z powrotem nabyć. 

Wyjaśnień w tym kierunku udzielam każdego 
czasu chętnie i bezpłatnie. 


Edward Urban 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 
(we własnym domu). 


Uczelwych, stałych odsprzedawców angażuje slę w każdej mlejscowości. 
Tanie ceny! Wysoka prowizya! 


PP PFPEW PAFW WY 
Teatr Rozmaitości Varieté Bristol 


Senzacyjny program. — Występy pierwszorzędnych artystów. — 
Codziennie 2 komedye. Początek o godz. 8 wieczorem. 


hi zaraz. Zgłoszenia: Praco- 
Mia futer St. Kierzek w 

kowie, ul. Szewska 23, I. p. 
| A kół e a 


 Miieczurnia Przeworska, 
Lwów, ul. Polna 26, tel.835 
Natawa mleka i kefiru 


92000 20090009090909 


ajlepsze artykuły gumo- 
U we, hygieniczne dla re- 
amy po 2 i 3 kor. tuzin wy- 
ła dyskretnie Feder, Lwów, 
tziellońska 11. Raz spróbo- 
Mé i przekonać się. 


Władysław Szaynok 


i 
Kądownie upoważniony ty- 
lèr budowy maszyn i 
wli fabrycznych 
| w Rzeszowie 
Muro filiaime dla spraw elektro- 
Kehnieznych w Nowym Sączu. 
De zakresu dztąłania Rateży: 
Projektowanie zakładów 
|brzemysłewych, oraz epra- 
|towywanie rachunków ren- 
towności. — Zastępstwo 
Interesów kupującego przy 
ławieraniu amów o dosta- 
Wwy maszynowe eraz inter 
Wencya przy odbierze tych 
łobót. — Nadzór nad bu- 
dową zakładów przemysłe- 
| h 


Koldry 


najtaniej dostać można po- 
cząwszy od koron 480 u tir- 
mv P. Feuer, dawniej pod 
„Kościuszką* ul. Mikołajska 1. 


KO RONĄ 
TYGODNIOW 


można sobie spłacać u 


S. ZARNA 
Fioryańska 31 
w Krakowie 

dostawcy Związku 6 i k 

urzędników państwowych, 
wszelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złote oraz wszel- 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po nader 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskopf 
Patent za K 18—, srebrny O- 
mega za K 24—, zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18—, 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
K 8-—, łańcuszek srebrny K 1-— 
jakoteż t14-karatowe złote pier- 
ścionki i kolczyki po K 8— 

Z powodu wielkiego zapasu. 
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WSZELKIEGO RODZAJU W DOBOROWYCH GATUN- 
KACH NA NADCHODZĄCY SEZON POLECA FIRMA 


ANDRZEJA KUŹMIŃSKIEGO 


z= Lwów, ullca Wałowa I. 9 === 
(Gmach Banku Lwowskiego). 
WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE! GENY NAJNIŻSZE! 


fei motorów, palemisk i u- 
| rządzeń fabrycznych. 


Morskie Oko? 


Morskie Oko jest naszą perłą 
tatrzań-ką, tem droższą, że wy- 
dartą z gardzieli pruskiej, która 
je już prawie połknęła. 


Morskie Oko 


to i galicyjskie bibułki cyga- 
retowe, znakomitej jakości z pa- 
pieru wolnego od domieszek 
ziemi i celulojdu, których pod- 
czas fabrykacyi ani na chwilę 
nie dotyka ręka ludzka, gdyż 
wyrabiają je maszyny. 

Komu miłe własne zdrowie, 
komu miłe własne zupełne za- 
dowolenie, a wreszcie komu 
na sercu leży przemysł rodzi- 
my, palić będzie wyłącznie bi- 
bułki cygareltowe 


Morskie Oko 


Przeto prosimy żądać wszę- 


bezkonkurencyjnych 


bibułek cygaretowych 


Morskie Oko 


Odsprzedającym służy na we- 
zwanie specyalnemi ofertami 


Fabryka tutek 
i bibułek cygaretowych 
Lwów, ul. Zielona. 
Telefon 1113. 


Grajmy tylko i wyłącznie 
kartami wyrobu gali- 
cyjskiego ! 
NANNMNECZEEKE TI 


Celem założenia pierwszo- 
rzędnej z komfortem urządzo- 
nej 


Restauracji 
Automatycznej 


w Krakowie na wzór Wiednia, 
Berlina, Paryża, Londynu, po- 
szukuje się kapitalistów z 
5000—10.000 kor. do udziału 
w Tow. z ograniczoną poręką. 
Zgłoszenia tylko pisemne, u- 
prasza się przesłać do Hotelu 
Saskiego 42 w Krakowie. 


Kapsułki z Matice 


aena 160 kor. 


injectio z Matice 


Niezawodny 1 znany ńrodeh 
w katarach cowki nżywany 


Oprócz tego wszelkiego rodzajn 
wstrzykawki ia mężczyzn : 
kobiet, woreczki (sasponzorya) 
poleca 1 wysyła dyskretnie 


APTEKA 
pod „Złotym Jeleniem" 


we Lwowie, Rynek 23. 
Wysyłka pocztowa eodxiewnia 


PIERWSZA 
krajowa fabryka 
WĘDLIN 


Jana Schicka 


W PRZEMYŚLU 
Franciszkańska I. 35 


poleca swoje znakomite wy- 
roby masarskie ogółnie za 
najlepsze uznane. Szynki Ra 
sposób praski robione ja- 
koteż wszelkie wyroby ma- 
sarskie dla odsprzedających 
i na prewincyę wysyłam 
odwretną pocztą. Pp. kap- 
com znaczny opust. 


; lgnacy Beczyżchi, — Rodakior odpowiedziałsy: Lzon Misiefsk. 


ui Mikolascha we Lwowie, $ 
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Apteka pod „Złotą Gwiazdą" 


PIOTRA MIKOLASCHA | 


ulica Kopernika Le © 
wyrabia i poleca 


Salfogujacelowy = 


ji Syrup Sulfogujacolowy z kolą 


+ jako skuteczny środek przeciw kaezlowi i innym cho- 
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden- 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranieznymi, 
co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska Towa- 
> rzystwa lekarskiego. cz 
Syrup stilfeguajacelewy jest o połowę tańszy od podob- 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2—, 
Syrup suifoguajacolowy z kelą kosztuje K 250. Wy- 
daje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do na 
:: bycia we wszystkich aptekach. :: 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


: Ostrzega się przed naśiadownictwem. $ 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztu- 
cznych i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i GHMURSKI 


w Krakowie, ulica Św. Gertrudy 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 


Lek. krak. polecone i odpowiadają- 
przez toż Towarz. Wody mineralne aa tamen 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
44 tudzież specyalna lecznicza jak: litową, bromową, jodo- 
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wady minsralna normalna 


1 z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
1 w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 
PPP" PE WYR 


przed szkołą, w szkole i po szkole, bo 


€ ER © SZE 4 ten stał się już potrzebnym 


pomocnym i użytecznym 
dla każdego, bez różnicy wieku i zolności umysło- 
wych, kto tylko chce nauczyć się sam, hez pomocy 
nauczyciala, zatem bezpłatnie czytać, pisać i roz- 
mawiać: po niemiesku, francusku, anglelsku, rosyjsku 
i po polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, 
a przytem tanim kosztem. Alhowiem nie potrze- 
R bując płacić za naukę, oszczędza się znaczną sumę 
e pieniędzy, a wydatek zrobiony na „Samouczek“, 
zwraca się z tyslącznym procentem każdemu posiadaczowi 
tego podręcznika, który ma zatem wyższą wartość, niż złoto. 
Każdy uczeń, z naisłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, 
pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, lub 
do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, 
a najczęściej jeszeze po ukończeniu tejże nauki w szkołe, 
ucieka się o pomoc i ratunek do „Samouczka”. Szczególniej 
zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob- 
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno- 
konwersacyjną, przy pomoty „$ameuczka. Konwersacya bo- 
wiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych. 
a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podrę 
czników. Około 900.000 zwolenników metody nauczania Reus- 
snera i 2.000 jego uczniów osobistych, zajmujących już wy- 
bitne stanowiska dzięki „Samouczkom* tym, dają rękojmię 
o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności jego 
Samouczków, istniejących od r. 1880, których ceny są sto 
sunkowo nizkie, n, p.: hal. 16, 36, 72 i kor. 1720, 2'40 i 3:60. 
W Ameryce są poszukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2 
3 i 4 razy wyższą, niż w Europie, ho trudno ich tam dostać. 
Główna sprzedaż S$amcuszków w księgarni S. A. krzyża. 
Żanowskiego w PIC» która wysyła prospekty 
gratis. 


EBAY: UARA D ZBAMDE 
Szanownych Czytelników 


ZKE 


ror, 


by, czymiąc zamówiernia 
ira podstawie nisiejszych 
sgłoszeń, zachcłałi Sask. 


owoływać si 


wyrażnia na nasze wiome - 
WBF ERA GZ CLT BLEE 


Uczcie się na „Sameuczku* Reussnera w domu, | 
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bezwarunkowo falsyfikatem 


HAYA PUDER 


sprzedaje się tylko w oryg. pudełkach. Cana 70 halerzy. 


pame O 
CELIA LTTE TE LEDETCFEFE LE EU ULU LLL 


sprzedawany na wage lub 
w pakietach, woreczkach - jest 


| 
antiseptyczny 
| 


j 


POLLO 


KABARET 


ZIELONA 17 


Otwarcie w niedzielę 1 września o godz. 6 wieczór 
SENZAGYJNA PREMIERA, sz PROGRAM FAMII INY, 


BUF” 15 pierwszorządnych atrakcyl! %WĘ 


„BOROBOSOROROBOBOBOGOBABOAOEONORONONON 20M 


Najlżejszą ; kraju 


DACHOWKĘ 


z gliny odmulonej 


Ległę dętą 


skłepieniową jakoteż 


Płyty gramitowe 

t/s najlepszy materyał na cho- 

dniki, podwórza, korytarze ete. 

po K 5'50 za m?. KRAWĘŻNIKI 

granitowe po K 5'50 za 1 m. b. 
dostarcza 


FABRYKA KAMIEWIA 
SZTUCZNEGO i DACHÓ- 
: WEK WE LWOWIE. : 
Zamówienia przyjmuje 
Biuro Centralne 


Fabryki w gmachu Banku Hi- 
potecznego. Nr. telefonu 310. 


Winogrona! 


kuracyjne i stołowe najprzed- 
niejszych i najdelikatniejszych 
gatunków, o wielkich jagodach, 
słodkie, świeżo Ścinane 5 kg. 
3 kor. 50 hal.; jabłka stołowe 
i gruszki t. zw. „Kaiserbirnen* 
5 kg. 3 kor.; miód pszczelny 
naturalny 5 kg. puszka 7 kor. 
50 hal. dostarcza J. Perlmutter, 
Versecz 20 (Węgry poł.) 


Noszona 


już ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary- 
narkowe od kor. 14-— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
o kor. 3—. Henryka Weinber- 
ger, Wiedeń, l, Singerstrasse 10. 
I piętro. — Telefou Nr 9101. 


Dakarin kodowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (T siefen iór. 


Zajęcie 


znajdą zdolni 


tokarze i ślusarz 


u Braci Kohut w Nawojowej. 


K] Leguminy 


stanowią bardzo poważną część pokarmu dla po- | 
karmu ludzkiego. Dobrze sporządzone zawierają one: | 
mleko, tłuszcz, mąkę, jaja, cukier, — zatem środki 
odżywcze, w smacznej formie, potrzebne dla orga- 
nizmu ludzkiego. Powinno się je podawać dziatkom | 
zamiast potraw mięsnych itp., które mają tę ujemną 

stronę, że są ciężko strawne, a słaby żołądek, zwła- 
szcza u dzieci nie chętnie je znosi. Temu złemu 
dziś łatwo zapobiedz można. jeżeli leguminy, babki, 
pieczywa sporządzać się będzie tylko z dodatkier 


Dra Oetkera proszek do pieczywe 


który używany bywa przez miliony gospodyń. — 

Użycie jest niebywale łatwe, a wedle przepisów 

Dra Oetkera wykluczone jest wszelkie nieudanie 
się ciasta. 


Dra Oetkera proszek do pieczywa 
w z przepisami wszędzie do nabycia. 
Należy uważąć na to, by sią otrzymało prawdziwe | 
wyroby Dra OETKERA. 


zaręczynowe, obrączki, wszelkie -wyroby ze zło 
srebra, araz przeróbki | naprawy s: ikutecznia nalt 


Józef Limanowski, Lwów, Szajnochy 


